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yti (Głosy o traktacie inoskiewsko-tureckim. —
B Spór o Arab-TaM^. Nuta moskiewska. - -  Za

kaz Moskalom .,-żdże lfa I. i IJ. klasą na kolejach 
'^rumuńskich liazd Kr. Taaliego do Inszpruku; 

r e k o n s t r u k c j a  gabin „u obecnego. —  Głosy centra
listyczni _ o powodach odstąpienia Taaffego. — 
Węgierskie przesilenie gabinetowe. — Sprawa 
waluty)

f Świeżo upieczony tra k ta t moskiewsko-tu- 
recki i »por między Moskwą a Rumunią o fort 
Arab-I ma, i t ) dwa tem ata stojące dzisiaj na 
porządku dziennym dyskusji dziennikarskich.
. W przedmiocie trak ta tu  poczta dzisiejsza 
n i t  przj ni isła nam wcale nic nowego. Znamy 
więc go dotąd jedynie w wyjątkach i w stresz
czeniu półui z. dowem. Ogłoszenie zaś urzędowe 
te k s t-  po.u inno właściwie nastąpić dopiero po 
ra tyfikacji; je lnakże można mieć nadzieję, li
cząc na niedyskrecję T u rc ji , że już pierwej 
poznamy całkowite jego brzmienie.

W formie zaś tych w jjątków , w j ikiej go 
dotąd zna E uropa, tra k ta t moskiewsko-turecki 
spraw ił dość dobre wrażenie. P rasa europejska 
jednogłośnie wyraża swoje z niego zaduwolnie- 
nie, podnosi Szczególnie tę okoliczność, iż on 
stanowcze unicestwia trak ta t sanstefański, i z 
tego powodu wielkie pochwały oddaje Karathe- 
edoremu baszy. Niezawisłe dziennikarstwo wie
deńskie rade jest jeszcze i z tegc w zględu, że 

. dążności pokojowe, jakie tym trak ta tem  zama- 
piiestow ała Moskwa, stać się mogą poniekąd 
hamulcem ua zbyt szerokie plany pewnych sfer 
austrjackich, zapatrzonymi dotąd ciągle w wy
brzeże salorickie. Nowa Fressr. tak  np. pisze: 

- I  stać się może rzeczą prawdopodobną, że 
E aropa będzn świadkiem niezwykłego widowi
ska uczciwego przestrzegania traktatów  przez 
Muskali, a mimowolna cuotliwość Moskali od
bije się także i ru, innych m otarstwucn, złamie 
i uhicestw i szerokie plany o których trąb ią  na
sze półurzędowe organa. Jeżeli Moskwa opuści 
Rumelię i Bułgarję w czasie przepisanym trak 
tatem  berlińskim, natenczas dla A ustrji stanie 
się rzeczą wyprost niemożebną złamać ten trak 
ta t, i puścić się wl drogę do Saloniki. Gdyby 
Moskwa pierw sza odważyła się podeptać tra k 
ta t  berliński, natenczas półurzędowe sfery tu 
tejsze z-czełyby nam prawić o potrzebie zabez
pieczenia się na  drodze ekwiwalentów przeciw 
wzrastającej potędze Moskwy. —  i pozornie ja
ko wróg Moskwy, w gruncie zaś rzeczy jako jej 
najszczerszy przyjaciel i wspólnik hr. A ndrassy 
przygarnąłoy Mitrowicę i Salonikę. Natomiast 
jeżeli ks. Gorczaków nie poczuje się na siłach 
złamać tra k ta t berliński, natenczas hr. Andras- 

i  sy będzie musiał chcąc niechcąc iść za tym pię
knym jego przykładem, i wyrzec się swoich gór
nolotnych planów. Oto jest sens moralny, jaki 
wyciągamy z trak ta tu  mosktówsko-tareckiego. 
Jesteśm y bowiem przekonani, ze jeżeli się po
tw ierdzi, iż Moskale na serjo biorą się do opu
szczania terytorjum  tureckiego, to na Ilallplatzu 
Igmacu m inisterstw a spraw zewnętrznych we 
W irJniii) ciężkie usłyszymy westchnienia."

Zgadzając się w gruncie rzeczy zupełnie na 
rozumowanie Nowej Pressy — bo zresztą odda- 

■■ . wna mieliśmy właśnie, taką opinię o polityce hr. 
£ .Andrassego — me możemy jednak podzielać to

nu, jaki owyn argumentacjom Nowa Frcsne na
daje. -Zanadto, naszem zdaniem, pogląda ona 
optym istycznie i zanadto się łudzi przypuszcze
niem, że Moskwa, wkroczywszy te ra z ' na drogę 
pokojową potrafi wytrwać na niej. Nie uwzglę
dnia zaś tej okoliczności, iż pokojowi nastrój 
Moskwy je s t tylko wynikiem dżumy. Niech dżu
ma się rozwinie i dobije Moskwę, natenczas i 
jn a  uszanuje tra k ta t berliński i hr. Andrassy 
odłoży na lepsze czasy operacje salonickie ; 
niechże na odwrót dżuma stłumioną zostanie,

natenczas Moskwa podepce tra k ta t berliński i 
świeży tra k ta t stambulski, a na wiosnę rozpo
cznie się marsz do Saloniki.

N ieświetna więc wcale dla Europy przed
staw ia się perspektywa. Dżuma albo wojna, je 
dno z dwojga, — oto alternatyw a, wśród której 
wybierać nam dzisiaj wolno, staw iając horoskop 
na rok bieżący.

Jednakże dzisiaj, ponieważ pierwsza z tych 
alternatyw  ma więcej szans za sobą, prze
to Moskwa jes t tak daleką od wojny, iż już s ta 
nowczo nie myśli jej wypowiadać Rumunii. A. 
była przecież chwila, gdy się z tym planem 
nosiła. Jeżeli zawierzyć można informacjom 
wiedeńskiegu korespondenta Daily Telegraphu, 
to wystosowała ona przecie tej treści notę do 
Rumunii:

„Ponieważ Rumunia ośmieliła się g w a ł 
t e m  rozstrzygnąć kwestję, będącą dotąd nieroz
strzygniętą, przeto Moskwa byłaby zupełnie w 
prawie, ua takie sumaryczne postępowanie odpo
wiedzieć j e s z c z e  s u m m a r y c z n i e j s z e -  
m i  e g z e k u c j a m i .  Ale bacząc na żywione 
przez całą Europę pragnienie pokoju, Moskwa 
decyduje się, z a n i m  p r z y s t ą p i  d o  ś r o d 
k ó w  g w a ł t o w n y c h ,  zapruponować Rumunii 
kompromis, tej mianowicie treści, że "wojska ru 
muńskie opuszczą natychm iast Arab-Tabię, i od
dalą się aa odłegłuść co najmniej dwóch kilome
trów. Moskwa ani na chwilę nie wątpi, że rząd 
rum uński uczyni zadość temu żądaniu bez Zwło
ki. Niemniej przecie car moskiewski nie może 
zataić swego niezadowolenia z tego faktu, że Ru
munia okazuje się tak  niewdzięczną względem 
dobroczyńcy, i z wywalczonej przez oręż mo
skiewski swej niepodległości robi przedewszyst- 
kiem użytek przeciw' Moskwie,"

Że Rumun a wypowiedziała, iż Arab-Tabii 
nie opuści : na żaden kompromis nie zgadza 
się, o tem już wiemy. Ale czego nie wiedzieli
śmy dotąd, a co iest bardzo ciekawe, to to, że 
jak  donosi dzisiejszy Poster Lloya, Moskwa spo- 
tu ln iała tak  dalece od owej groźnej noty ubie
gła już taką przestrzeń, że w tych dniach car 
moskiewski uważał za właściwe osobiście w yra
zić ks. Ghice, ajentowi Rumunii w Petersburgu, 
•swoje ubolewanie, że taką notę gabinet Gorcza- 
kowa wystosował do Rumunii.

Nie przeszkadza to jednak prasie moskiew
skiej wszystką swą żółć wylewać . na Rumunię. 
Szczególnie w tej mierze odznacza się Oolos1 
przodujący jak  zwykle innym dziennikom mo
skiewskim we wszystkich sprawach, wymagają
cych ujadania. Niepomny więc tego, że Moskali 
uratow ała Rumunia pod Plewną i ze w zamian 
za to została przez nich odartą z Besarabii — 
pisze on natom iast szeroko i długo o niewdzię
czności Rumunów, o ich złej wierze, o tem jak  
ciągle podejrzywają uczciwość Moskwy, jak  na 
każdym kroku stara ją  się jej szkodzić etc.

Ale co najlepsze, to właśnie to, że pudaje 
fakt, o którym zgoL nie wiedzieliśmy, a który 
jes t bardzo charakterystyczny. Donosi Gol w  
mianowicie, że Rumun t zabronili moskiewskim 
oficerom jezdzic w I. i w II. klasie kolei żela
znych, a kazali im jeździć w III., dlatego, że się 
zachowują nieprzyzwoicie 4  wagonach, atakują 
damy, piją, grają w karty , i wyrządzają rozmaite 
bezeceństwa. Jakże to jest charakterystyczne, a 
ja k  dowcipne ze strony Rum unów!!

Wydane w poniedziałek popołudniu dzien
niki wiedeńskie, naw et Frmdbltt, doniosły, że 
tegoż poniedziałku wieczór a najmilej we wto
rek rano Tisza przybędzie do W iednia, skoro 
jes t nadzieja, iż hr. Taaffemu uda się utworze
nie nowego gabinetu. Już jednak w poniedzia
łek wieczór otrzym ały dzienniki wiedeńskie ko
m unikat półurzędowy. k tóry  i myśmy pudali 
wczoraj w telegramie, o powrocie hr. Taaffrgo 
do Inszpruku z powodu, że nie udało mu się u- 
tworzyć „gabinetu parlam entarnego.

Pófurzędowcy milczą, z wyjątkiem Starej

Tressy, k tóra powołując się na ów komunikat, 
pisze na czele swego numeru wtorkowego:

„Jak widać z tego niezawodnie pod wzglę
dem wyrazów starannie ułożonego zawiadomie
nia, hr. Taaffe otrzym ał był jedynie tylko zle
cenie utworzenia gabinetu parlam ent,im ego. Mi
sja jego skończyła się, gdy się to nie powiodło; 
i nie brzm iała ona tak, aby w ogóle jak i gabi
net utworzył, - mylne więc były doniesienia o 
gabinecie urzędniczym czyli fachowym, tudzież 
że jedynie o prowizorjum chodzi.

„Obiegają jeduak dom ysły , że gdy Taaffe 
składał swój m andat, nastręczono mu zarazem 
sposobność do wyłożenia swej opinii, jak  by te 
raz załatw ić kwestję gabinetową. W ydaje się to 
tem bardziej prawdopodobnym j ile że n ik t 
tak  jak  on nie je s t dokładnie ubznajomiońy z 
okulicznościami, w kw estji galaretow ej decydu- 
jącemi, ponieważ na mocy swego nadzwyczajne
go mandatu znosił się z najróżąiejszemi osobi
stościami politycznymi. Ztad te ż  słychać ds$siąj, 
że zaniechano ,inż wszelkich dalszych prób utwo
rzenia gabinetu przez inne osobistości, i podsta
wą praktycznego załatwienia spthwy będzie ga
binet obecny, t j. że najprawdopodobniej nastą
pi r e k o n s t r u k c j a  o b e c n e g o  g a b i 
n e t u .

„Na każdy sposób przesilanie gabinetowe 
musi się skouczyć corychlej już ze  względu na 
Radę państwa, gdyż przeiw a w' obradach Izby 
posłów trw a dłużej niż przypuszczano, i prócz 
komisji budżetowej wszystkie zresztą jej komi
sje czynność swoją zastanowiły."

laghkttt pisze, że ustępujący hr. Taaffe na  
zapytanie, komaby wypadało terąż  poruczyć u- 
tworzenic gabinetu, wskazał p. S trem ajera jako 
jedynego, któryby się podjąć mógł tej misji z 
jakim takim widokiem pow odzenia; że zatent 
już w niedzielę wieczór odbyła się konferencja 
Taaffego ze Strem ajereni i Horstem, i że Stre- 
majer już otrzym ał poruczenie utworzenia no
wego gabinetu. Z  powyższemi doniesieniami 
Starej Fresey daje się to zupełnie pogodzić,

Co do powodów ustąpienia hr. Taaffego po
daje Tagblatt dwa powody. Już  się oświadczyli 
pp. Strem ayer i H orst gotowymi pozostać aj pp. 
i .oronini i P lener wstąpić do gabinetu, i szło 
już tylko o m in istra  handlu — ale pudąbno 
między owymi pięcioma już z początku nie by
ło jedności; żądano bowiem, aby Taaffe pro
gram swój przedłożył, Taaffe zaś oświadczył, że 
teraz uhuizi tylko o budżet, który się wotuje 
państw u a nie. gabinetowi, program zaś należy 
przedłożyć dopiero nowej Izbie posłów-. Powtóre 
żądano, aby budżet wojskowy zredukowano du 
wysokości, jaką miał przed czterema laty, tj 
aby go o jakie siedm mil. złr. okrojono, gdyż 
tyłku wtedy możnaby domagać się reformy po 
datkowej, gdyby ludność widziała, że rząd na 
serjo zabiera się do oszczędności. Czy Taaffe udał 
się w tej sprawie do m inistra wojny, niewiado
mo, dość że poznawszy upor tych kandydatów 
m inisterjalnych i niepodobieństwo powołania in
nych, zrzekł się utworzenia gabinetu.

Nowa Presse powiada, że hr. Taaffemu po
dobno nie szło > utworzenie gabinetu ściśle par
lamentarnego, gdyż obecnie w Izbie posłów żą
dny,, nie ma pewnej większości, a zwłaszcza ta  
większość, k tó ra przeprowadziła sprawę tra k ta 
tu  berlińskiego, z żywiołów lewicy i prawicy 
złożona, natychm iast się rozpaść m usiała ze zni
knięciem tej sprawy; że owszem szło mu o utwo
rzenie gabinetu konstytucyjnego i oraz wierno- 
konstytucyjnego, któryby zdołał przebyć do wy
borów, wyborami pokierować i z następną Izbą 
posłów rządzić, albo innemu gabinetowi zrobić 
miejsce. Nowa Frrsse żałuje, że hr. Taaffemu 
się nie powiodło, a jako przyczynę podaje, że 
od Taaffego zapewne wymagano tak  samu jak  
ód de P re tisa  z góry ślepego posłuszeństwa dla 
polityki Andrassego, i że Taaffe tak  samo jak  
de P retis nie chciał tego uczynić, jako mąż z ta 
lentem  i charakterem , choć niemnjący pretensji

do pochodzenia parlam entarnego. Nam się zdaje, 
że hr. Taaffe nie dopiero na ostatku zastana
wiał się nad przyszłemi obowiązkami swemi 
wobec polityki dworu i Andrassego.

Pism a węgierskie na serjo zajmują się po
łożeniem gabinetu Tiszy. Sprzyjające temuż dzien
niki dowodzą, że uppnzycja nie jest zdolną do 
objęcia rządów, czemu znowu pisma oppozycyj- 
ne zaprzeczają. W obu jeduak obozach zarówno 
uznają, że utworzenie nowego gabinetu musia
łaby poprzedzić reorganizacja stronnictw ; ztąd 
domysły, że Izba posłów, ledwo co wybrana, 
będzie rozwiązaną. Tisza ma na każdy sposób 
wyczekać do rozpraw  budżetowych, w których 
się okaże, czy słaba większość, jaką ostatniemi 
dniami otrzym ywał, jest skutkiem niedbalstwa 
czy strejku stronnictw a rządowego.

W Deutsche Ztg. czytam y: „Jak słychać, 
tak rząd jak  bank narodowy zamyślają jak  naj
rychlej powrócić do wypłaty srebrem. B anknoty 
jednoreńskowe i pięcioreńskowe mają być sto
pniowo z obiegu wycofane i liczba 50-reńsko- 
wych pomnożoną (wszystkie te trzy rodzaje bank
notów są notami erarjalnem i, tylko pod firmą ban
ku wydawanem i; p. r.) Wiadomość tę otrzym a
liśmy zip stroi y  wiarugodnej, podajemy ją  je 
dnak z wszelkiem zastrzeżeniem .'

Korespondencje „Gaz. Naród,*4
W iedeń d. 9. lutego.

V  Są tacy, co już od kilku dn. zapewniają, 
że najdalej do ju tra , w poniedziałek, będziemy 
juz mieli nowe ministerstwo. Być może, że się 
nareszcie powiodło hr. Taaffemu skleić jak i taki 
gabinet, którego* ogłoszeniem chce sprawić przed 
litawskiemu św iatu niespodziankę, —  do tej je 
dnakże pory, w najkompeientniej szych sferach, 
w których zasięgałem wiadomości, nic jeszcze o 
tem nie wiedzą, w  każdym razie, i’ bądź co 
bądź, prowizorjum dotychczasowe nie potrwa już 
długo; Izby bowiem wyczekują z niecierpliwo
ścią chwili, w której będą mogły w nowych lu 
dziach pow;tać starych znajomych, i złożyć w 
ich ręce pierwszy dowód swego zaufania — bud
żet. Wspólne delegacje i sejmy krajowe dokonają 
reszty, i tak  upłynie czas do nowych wyborów, 
a po nich?... Ałłach jes t wielki!

Bardzo słusznie nakreśliliście charakter 
przyszłego gabinetu. W ten sam sposób oceniają 
go i tutejsze głosy publiczne nsiywająo go „«in 
Geschaftsministerium “.

Jako takie, nie może być antikonstytucyj- 
nem, i nie zechce być autonomicznem w pełni 
siły  tego wyrazu. Z góry zapewnionej większo
ści nie posiada, i posiadać n ’e może, s jednali 
nie ma wątpliwości, że w poszczególnych swych 
wystąpieniach „von F ali zu Fali" znajdzie zaw
sze jeszcze, choć może nie imponujące poparcie 
dogorywającej Izby. Idzie przedewszystkiem  o 
to, abj m inisterstw o urzędnicze lie chciało z 
zbyt wielkim naciskiem wpływać na nowe wy
bory.

W Kole polskiem panowało w czasie prze
sileni i  przekonanie, że w stosunkach austriac
kich nastąpi niezawodnie powtórzenie m inister
stw a Potockiego z r. 1869, i nie pojmowano, 
dlaczego tenże sam Potocki nie został powołany 
do powtórzenia swych eksperymentów, tem wię
cej, że obecnie, jako bardziej doświadczony, 
mógłby dokonać i pewnej części roboty hohenwar- 
towskiej.

Taaffe uzyska tem bardziej poparcie Koła, 
że w nowym naczelniku gabinetu widzi pewne 
podobieństwo z Potockim, z tą  tylko różnicą, że 
na pierwszym nie można będzie tak  bezwzglę
dnie polegać jak na ostatnim .

Oi, co kierują stańczykowską partją  Koła, 
każą jej mieć przedewszystkiem zwrócone oczy 
na stosunek dworu austriackiego do dworu mo-
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OGiJoSłSŁNIA przyjmują się za opłatą G n . 
od m i e j s c a  jednego wiersza d.obnyn
drukiem. Lisly meupieczę owju s
nie uiegają f r a n k o w j^ M a n u s  ryptr drobne 
nie zwracają się, leoz bjwaTł—1jWzczone.

skiewskiego. Keak ji zaś pragną w A ustrji głó
wnie dla stłumienia .hydry trom tradracji pa- 
trjotycznej" wewnątrz i liberalizmu na zewnątrz, 
a wreszcie dla tonu i wygody. _ , , ,

Oto sytuacja, która może się zrniem, chyba 
z nowemi wyborami. Potrzeba więc, iy kraj o 
n L h  wcześnie pam iętał; potrzeba narodowego 
stronnictw a i potrzeba aby ten, ‘itóry prawie 
mimuwoli wysunął się jakc kierownik tegoż 
stronnictw a, przejął się nieodzownymi 1 teiau 
warunkami i umiał rozstrzelone żywioiy skupić 
ku jednolitem u działaniu.

Zbliża się czas próby, od której powodze
n ia znaczna część naszej przyszłości zależy, 
w przeciwnym zaś razie, korzyści osiągnięte 
mogą być stracone, ale tak  stracone, że nic, 
prócz pomnożenia kwaków i rozczynu wewnę
trznego nie zostanie.

Przesilenia nnmstfcijalne są widocznie za
raźliwe, bo oto i gabinet zalitawoki, po zale
dwie przebytej rekonwalescencji, wpada w recy
dywę. Większość, jaką hr, T isza obecnie roz
porządza, wynosi za lefliie  14 głosów, i to tak 
niepewnych, że przy łads ważniejszej sprawie 
może go opuszczą.

Br. Hoffmann, wspólny m in ister skarbu, ma 
mieć także pewne powody niezadowolenia- 
Wszędzie indziej, musiałyby podobne okoliczności, 
mianowicie przy dzisiejszej konstelacji zewnę
trznej, w strząsnąć organizmem państw a, tu  by
najmniej, a tarczą od wszelkiego złego ma być 
jeniusz —  Andrassego.

R zy m , 7. lutego

{W . K .) Mówią że wkrótce ukaże się ency
klika lub też a lkkucja  Ojca świętego (a w ta 
kim razie mogłaby być tylko wydana na przy
szłym konsysi urzu), w której przedstawiony bę
dzie nieszczęśliwy stan  naszego kościoła pod 
moskiewsiam zaborem. Przesyłam wam tę w ia
domość jako prostą pogłoskę, której me mam z 
wyjątkowego, ale ze zwyczajnego bai Izo źródła. 
Nie sprawdziwszy jej jeszcze ram gdzie się n a 
leży, nie mogę bynajmniej ręczyć za jej au ten 
tyczność. a ż  do dokładniejszych informacji za
znaczam ją  więc tylko.

W Izbie poselskiej toczyła się aż do dnia 
wczorajszego nader w ażna rozpraw a dotycząca 
polityki zagranicznej. Zabierali w niej kolejno 
głos najznakomitsi mówcy ta .  z większości mi
nisterialnej jako i z opozycji. To co owę rozpra
wę udzm.czaJo i na co osobliwy nacisk w inie- 
nem . położyć, • by ła  to  dążność ~ an ti-
mo'skiewsB& n wśzyt&deh mówców, z wyjątkiem 
jednego, Niedalekie są jeszcze czasy, w. których 
pisma galicyjskie zarzucały Włochom skłonność 
do połączenia się z Moskwą na szkodę aietylko 
Poiski, ale naw et i A ustrji, do konszachtów z 
petersburgsLim gabinetem celem obłowieni*, się 
kosztem Turcji i Austóji. Owoż teraźniejsza dys
kusja zadała jak  najzupełniejszy kłam „ym n ie 
życzliwym dla Włoch i nieusprawiedliwionym 
sądom. Jedynym  rzecznikiem moskiewskim wr 
Izbie włoskiej był mówca, który głos zabrał na 
samym początku rozprawy ó. 30. styczni i, p. 
Petruccelli della G attina. znany z ekscentrycz- 
nuści, z rzadkiego pisarskiego talentu, a oraz z 
aw anturniczych kolei i ścisłych stosunków z 
Bismarkiem, P. Petruccell podczas^ wojny fran- 
cusko-pruskiej pisywał z oblężonego P aryża 
listy, które balonem przesyłał. l  is ty  te  były tak  
przychylne Prusakom  a tak  nieprzyjazne F ran 
cuzom, iż rząd obrony narodowej, pó zawarciu 
pokoju, rozkazał korespondentowi opuścić nie 
tylko stolicę, ale i terytorjum  francuskie. Odtąd 
p. Petruccelli me zaniedbuje nigdy żadnej spo
sobności okazywania swej nienawiści ku Francji.

Jes t on równym prawie wrogiem Austrji, 
ale po nad jego nienawiścią ku tym państwom 
góruje aż do wściekłości posunięta nienawiść do 
W atykanu, do stolicy świętej, nie jako władzy 
doczesnej, ale jako zwierzchności religijnej. Te 
uczucia, zamienione już dzisiaj w namiętność

S y n  i m r m i s t r a .
Obrazek z niedawnej przeszłości.

przez
F, Choińskiego.

(Ciąg dalszy.)

X.
Naród polski zapala się łatwo. Duch jego 

iyw y unos oię szybko zapału rwaniem naniię- 
.tn e m , bucha wysoko bohaterstwem  i poświęce
niem, ale...

Ale zapału płomień ostudza równie szybko 
pierwsze niepowodzenie. J uż my tacy, już innymi 
nie będzieini. Takimi i liśmy w czasach niepo
dległości , kiedyśmy, nie hcząc się z po lity k ą ,

. z  wiasnemi interesami, szczytną myślą unoszeni, 
walczyli za naszych dzisiejszych ciemięzców, za- 
daw alniając się tytułem „oswobcdzjcieli."

Takie pojęcie misji publicznej jes t piękne — 
o, lak  —  szczy tn e , ale n iekorzy  t n e , bo poli
tyka — to walka o byt na wysoką sk a lę , to 
szachrajka rządów, więc kto silniejszy Jb o  
mędrszy, ten się na  powierzchni utrzymuje. 
Szkoda z a p a łu , szkoda szlachetnej krw i co się 
.eje w słuzb.e obcych interesów, dopóki ludz- 
to ś ć  me ■ dstąp i od ha^ła : morduj a  panuj!"

Zapalamy się tatwo -—"opadamy łatw iej.
O tym rysie naszego charakteru nie po- 

wim zapomnieć ] rzewoumcy, bo każda praca, 
na dłuższy czas obliczona, je s t już w zarodku, 
m artw ym  płodem.

D ziw n a! Trzy miesiące dopiero trw ało po
wstanie, a juz skrzydia narodu, tak  szeroko 
z razu rozwinięte, opadać zaczęły, a zapał, dy
miący wysokim kłębem , strzelającym  w niebo, 
m a la ł, kurczył s ię , aby się niebawem powlec 
nad z em ia, jak  dym W dzień słotny.

'i  tym czasie rozbito już mnóstwo obozów 
Niefortunna wyprawa Mierosławskiego, nieżoł- 
n ierski koniec Langiew icza, cały szereg prze
granych bitew, daremne czekanie na in terw en

cję Europy, niedostatek broni i amunicji — 
wszystko to było tuszem na rozpaloną głowę 
narodu.

Głosy tak  zwanych „rozumnych", które bądź 
z b o jaźu i, bądź z podziwu w pierwszych mie
siącach narodowej trajedji ucichły, odzywały się 
już tu i ów dzie, wysuwając się coraz śmielej 
z ukrycia.

N iestety — uszła w iara w spraw ę, a czem 
że bez niej ruszenie pospolite ?

Sami powstańcy przestali być oswobodzi- 
cielami narodu, bo kiedy było trzeba znosić n ie
wygody obozowisk, głodu, słoty, trudu w m ar
szach, strachu wśród ciągłej ucieczki, —  uszły 
zapały młodzieńcze, jak  zwykle bywa, bo czło
wiek człowiekiem. Dość, kiedy się naród wspól
nie do podniosłej akcji skup i, wiele, kiedy się 
duchowo utrzym a na wyżynach niezwykłych 
przez parę miesięcy. N ikt żądać nie może, aby 
prości ludzie dłużej ogniem bohaterskiem płonęli.

Nie sztuka z karnym żołnierzem wojować. 
Ale staczać bitwy z rozbitkami, którzy nie znają 
służby ani obowiązków szeregowca, co oczy zam
knąwszy, biegnie za sygnałem trąbki lub ko
mendą dowódzcy, z powstańcem walczyc, który 
chce mieć swoją wolę i sympatje własne, to 
spraw a niełatw a. Kiedy pierwszy zapał m inął, 
powinni byli dowodzcy powstańców na sz ro
gowców zamienić, bo ocLotnik przestaje by< po 
niejakim  czasie m aterjałem  wojennym. Cóż, kiedy 
dowódzcy, zmuszani do ciągłego cofania się, me 
mieli czasu do prac organiczny uh.

Odzywały się już i prywaty, raczej wady 
narodowe, Co głowa, to rozum, co szlachcic to 
u nas przynajm niej oficer, choćby w e  miał po
jęcia o wojskowości. Panicze ciągnęli na „ru- 
chawkę" jak  na hulankę po województwie. 
z bryczkami, końmi, z lokajem, a może i kucha
rzem. Nawłóczywszy się kilka tygodni za jakim  
obozem, osiadali w pierwszym lepszym dworze, 
odpoczywając po trudach wojennych. Panny wień
czyły „bohaterów", m atki podziwiały „poruczni
ków, kapitanów, majorów", a kucharze p iekli, 
aż rożny pękały Jeśli nadomiar którykolwiek 
z tych panów „oficerów" był ranny, jużci miał 
się z pyszna , bo lepiej niż we-własnym  domu, 
za piecem mamusi.

Taki obraz przedstawiało powstanie w pier
wszej połowie maja.

W tym czasie wrócił na plac bitwy, z ran 
wyleczony, pułkownik Edmund Callier, znany 
z bohaterstw a, którego świadectwo złożył w bi
tw ie pod Tartakiem . Trzykroć ranny, kiedy 
ujrzał klęskę swego oddziału, chciał sobie życie 
odebrać, ale mu towarzysze przeszkodzili. Wró- 
ciwszy_ dc zdrowia, pospieszył do województwa 
m .zowtócli tego, gdzi i objął w imieniu rannego 
Mielęckiego dowództwo nad rozbitym i oddziała
mi Oborskiego.

Kiedy Mieczysław przeszedł z ludźmi swymi 
granicę, nie było właśnie w tych okolicach ża
dnego obozu. D w a tygodn ie w łóczy ł się po la- 
sach i dworach, nie chcąc opuścić garstk i lękli
wej, aż w trzecim  o powrocie Calliera usłyszał,

Postać bitnego oficera, który w służbie na
rodowej n ie  cenił życia, a po za bitw ą znany 
był z nieugiętej energii, wabiła Mieczysława.
I  on pojmował misję swoją poważnie, wiedząc, 
że tak ie  powstania są grą hazardową, w której 
człowiek cały dobytek na jedną k artę  stawia, i 
on m e patrz j7ł ani w prawo ani w lewo, tylko 
oczy czapką zasłoniwszy, wołał ciągle jako agi
ta to r : naprzód marsz, kiedyśmy raz pracę krw a
wą podjęli, neprzód marsz, bo Europa nam nie 
pomoże, a wszelkie wachanie szkodzi podwójnie: 
mora1 nie i m aterjalnie. Moralnie, odbierając na
rodowi otuchę, materjalnie, pozwalając Moskwie 
większe siły r 0Z\\ mać. Kto się puszcza na  ha- 
zird , niech rzuca bez skrupułu całe_ mienie na 
jedną kartę , niech zwycięży, albo zginie, bo czy 
tak  czy inak —  Moskwa nie uleczy sama ran 
naszych, gdy ulegniemy.

Gdyby >ak cały naród był powstanie zro
zumiał, bylibyśmy niechybnie zwyciężyli, czego 
dowodem przykłady historyczne Sz waicarji i Ame
ryki. Któż może się oprzeć całemu narodowi? 
N ik t, jeźli bez liczenia do walki staje.

Dowiedziawszy się o powrocie Calliera, zdą
żał Mieczysław w* stronę, gdzie stały  formujące 
sie oddziały rannego Oborskiego.

Któregoś dnia włóczęgi dowiedział się, że 
oddział Calliera ciągnie właśnie na nocleg do 
Piorunowa. Kiedy stanął ze swymi ludźmi w 
oznaczonej wsi, nadchodził już wieczór.

Dwór w Piorunowie przepełniony był ofice
rami. Po całodziennym m arszu odpoczywali do
wódzcy, zajadając smacznie, nie troszcząc się 
o służbę obozową, k tórą powstańcy gorliwiej od 
regularnego wojska pcłntó w im i.

Pułkow nik Callier przybył dopiero dziś 
zrana do obozu. Choć był przez Mielęckiego mia
nowany dowódzcą całego oddziału, m usiał się 
zgodzić na to, że Słupski zatrzyma-, komendę 
k aw a le rji, oddając legalnemu naczelnikowi tylko 
piechotę. Takie nieporządki nie mogą uchodzić 
w regularnem wojsku — w obozach powstań
czych były częste, jak  gdyby się dov.ództwo nad 
jednym oddziałem dało rozłączyć.

Oddział składał się z rozbitków Oborskiego, 
W łodka i Szumlańskiego. Po dwóch pierwszych, 
którzy byli ranni, objęli dowództwo majorowie- 
Gruszczyński i Gałecki, ostatn i był jeszcze w o- 
bozie.

Kiedy właściwy dowódca do obozu przybył, 
znajdował się obóz w dziwnym nieładzie. Pozor
nie u o w1 dził tu  Słupski, a w rzeczywistości
wszyscy trzej majorowie, gdyż każdy byl panem
swego oddziału. Zam iast kilkuset ludzi dobrze 
uzbrojonych podzielić system atycznie na kompa
nie i szwadrony, aby, całość tworząc, stanowiły 
bezpieczną wobec Moskwy siłę, pomięszano bez 
indu rozm aite bronie. Nie było to wojsko, ale 
zbiorowisko ochotników. Jeden oudział np. liczył 
30 kosynierów, 120 strzelców i 60 kom, a drugi 
jOC kosynierów, 29 strzelców i 9 koni. Nie po
trzeba być strategikiem , aby zrozumieć nieroz- 
»ądek takiej organizacji. Nie dość jeszcze. Za o- 
bozem ciągnął tabor Lak długi, żeby starczył 
dziesięćkroć liczniejszemu wojsku

Na takie nieporządki nie mógł Callier przy
stać, k tóry  jako żołnierz regularnej armii, wie
dział, czem karność i ład  w czasie akcji po
wstańczej. Więc już na pierwszym odpoczynku 
zabrał się do oczyszczenia swego oddziału z 
chwastów, porosłych pod okiem niebacznych 
stróżów.

W tym celu zwołał trzech majorów, propo
nując im. aby zlali kosynierów w jedną, a strzel
ców w drugą całość, i podzielili na równe czę
ści. Konnica — mówił dowódzca — niepotrze
bna majorom, więc pójdzie do Słupskiego.

Projekt to jasny. Zdawałoby się, że podko
mendni bez wahania się zgodzą, ale ci podko- 
m enani m ienili się odrębnymi dowódcami więc 
opór.

Ten p raw i:
— Dostałbym ludzi, których nie znam.
Drugi
—  Muuzę mieć swoich strzelców.
Trzeci.
— Potrzebuję konnicy.
Nikt nie uwierzj7, a przrc.eż prawdą jest, 

że dowódca z trudem  podkomendnych przekonał, 
iż służba wojenna to nie zabawka, a porządek 
wyższym nad osobiste zachcianki,

Majorów nie można posądzić o złą wolę. 
Pokut owa] w n.ch tylko grzech pierworodny na
szego ch a rak te ru : chęć panowania, owe liberum 
veto, które zgotowało jedną deskę więcej do na
szej tłumny.

Nareszcie... udało się... majorowie poddali 
się woli dowodzcy. Ale majorowie a wojsko, to 
znów rzecz inna w powstaniu

Za wsią, na  wolnem polu, kazał się dowód
ca żołnierzom ustawić, aby podzielić bronie, 
stosownie do swego projektu.

W tej właśnie chwili nadciągnął Mieczy
sław  ze swymi ludźmi.

Wieczór majowy roztaczał już ciepłe, won
ne skrzydła nad polskim obozem, który świecił 
kosami i brzęczał szelestem kilkuset ludzi. Z o- 
kolioznyeh lasów dochodził szum tcjem niczy na
szych sosen, a nad polami unosił się arom at ro 
dzącej gleby.

W długim szeregu stało polskie wojskie, 
zwróciwszy oko nadowódzcę, który projekt swój 
wykładał. Postawa żołnierzy dowodziła, że z n ie
chęcią ulegają, ale donośny, krótki głos naczel
nika i postać jego silna, średnich rozmiarów, o 
szerokich barkach, stojąca pewno, jakby  na że
laznej postawie, odbierała zrazu otuchę do ja 
wnego buntu. Żołnierze domyśleli się, ze cztó- 
wiek, k tóry  tak  stanowczo przemawia, i tak  pe
wno stoi, będzie umiał czynem słowo swoje po
przeć.

Mieczysław zbliżył się, oddał naczeinikuwi 
ludzi, i stanął na uboczu, nie chcąc przeszka
dzać.

(C. d. n.
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polityczną, odbiły się w mowie, jaką p. Petruc- 
celli powiedział w Izbie. Utrzym ywał on, że 
W łochy powinny unikać wszelkiego porozumie
nia z F rancją i z Austrją, albowiem oba te pań
stw a dzierżą prowincje włoskie i są nieustanną 
dla Włoch pogróżką. Jedynym prawdziwym i s ta 
łym  Włoch sprzymierzeńcem, jedynym, o k tóre
go przyjaźń dbać i ubiegać się winny, może być 
tylko mocarstwo, które ani piędzi włoskiej zie
mi nie posiada, które pragnie także wolności 
m ó rz , o jaką  wobec zachcianek Anglii i Epńn- 
cji tak wielce Włochom chodzić p o w m ac fi któ
re wreszcie ma jeszcze ś c iś le js z y ^ V ią Z’ekt łą 
czący je z państwem W łoskiej«fAvęzeł wspólnej 
do W atykanu i do papmgfcfoj, nienawiści, — a 
tera mocarstwem je sp ^ o sk w a . P. Petrucceli u- 
waża tedy przyjaft^rze z Moskwą jako pierwszy 
obow iązekjfc^ego kraju, jako jedyną rękojmię 
dla jegiP^przyszłości.

Lby podobne paradoksa i dziwolągi u trzy 
m yw ane być mogły publicznie, w zgromadzeniu 
prawodawczem, przez deputowanego, który  wy
stępuje jako obrońca wolności ludów, równości, 
praw  niższych w arstw  społeczności uciśnionych 
przez klasy uprzywilejowane itd., potrzeba aby 
człowiek ten ulegał strasznej jakiejś kołowaei- 
źnie moralnej i był pogrążony w ciemnocie, któ
rej w pisarzu równie utalentowanym, oczytanym 
i wykształconym przypuszczać trudno, albo też, 
aby przez niego przem awiał rubel a nie prze
konanie, lub naw et prosta namiętność chociażby 
najbardziej dziwactwem nacechowana. —  Szczę
ściem wystąpienie p. Petruccellego pozostało bez 
żadnego odgłosu w Izbie. Przekonać się możua 
było dotykalnie, że nawet między tem stronn i
ctwem, które dało się złapać na lep żalów sło
wiańskich i słowiańskich agitacyj, uważając je 
za samodzielne i jedynie dążnością do skrusze
nia otoinańskiego jarzm a natchnione, idea alian
su włosko-moskiewskiego nie popłaca, i że Mo
skwa nie zdołała tak  dalece otumanić wolnego 
kraju przez swoją dyplomację, swoją propagan
dę, swoje złoto, i swoich wędrownych kniaziów 
i agentki w spódnicy, aby uzyskała rzeczywisty 
punkt oparcia w opinii publicznej.

W szystkie zaś inne mowy, powiedziane 
bądź w obronie dotychczasowych . gabinetów z 
lewicy, Óądż przeciwko nim, odznaczały się 
wręcz przeciwnemi dążnościami. Mowa zaś de
putowanego Musolino, pomimo ujemnych swoich 
stron wypływających z niedokładnej znajomości 
moskiewskich a osobliwie polskich stosunków, 
była prawdziwym aktem oskarżenia przeciwko 
Moskwie. Mówca ten dowodził nawet, że niema 
wcale słowiańskiej kw estji w państw ie ture- 
ck iem ; że Bułgarzy, Serbowie, Bośniacy, Herce- 
gowińcy itd., nie są zdolni naw et myśli i uczuć, 
jakie się rozwijają w łonie wykształceńszych 
tylko narodów, że iin o zrzucenie tureckiego 
jarzm a bynajmniej nie chodzi, i że jedynie zło
to moskiewskie utworzyło wszędzie te sztuczne 
ruchy, które oświeceńsza Europa w prostodu- 
szności swojej bierze za dobrą monetę.

Mowa margrabiego Viscoutego-Venosty by
łego m in istra spraw  zagranicznych, żywo ude
rzy ła dyplomację. Znakomity mówca powiedział, 
że lewica przychodząc do władzy, wyborną zna
lazła sytuację dyplomatyczną, ale nie um iała z 
niej skorzystać. Im więcej potrzeba było na 
Wschodzie polityki określonej, mądrej, stanow 
czej, czynnej, tem hardziej ludzie, którzy objęli 
s te r władzy 18. m arca 1878, bawili się w poli
tykę wahającą się, niejasną, niezrozumiałą i ko
łującą. w mglistej jakiejś sferze. Obudziło się 
naw et mnóstwo podejrzeń, kiedy rząd p. Depre- 
tisą, podczas '’gdy się przyłączał Ito innych rzą 
dów dla ograniczenia wojny i zapew nienia po 
koju, przyspieszał bez upoważnienia parlam entu 
wojenue przygotowania. Te same podejrzenia to
warzyszyć nie przestały gabinetowi p. Cairole- 
go, gdy otaczając się tak  nadzwyczajną zagad 
kowością i dwuznacznością, że aż osamotnienie 
Włoch sprowadził, pozwalał jednocześnie wr ca
łym kraju  zwoływać m ityngi i wyprawiać de 
monstracje ża „uieodkupionemi Włochami.* Je 
dnakowoż zdaniem p. Viscontego postępowaniu 
pełnomocników włoskich na kongresie, hr. Cor- 
tego i hr. de Launay, nic zarzucić nie można, 
przeto, iż uczynili co była iy ik o  w ich możno
ści dla zapewnienia pokoju, rozwijali wszędzie 
czynność pojednawczą i okazywali współczucie 
dla narodowości. Mówca uznał, że wynik kon
gresu berlińskiego był tem, czem być mógł w 
teraźniejszych warunkach Europy, i że odmien
na polityka ze strony Włoch nie byłaby go 
ZHiińniła.

Jednakowoż opinia publiczna na  Półwyspie 
znalazła, może nie całkiem niesłusznie, iż Wło
chy wróciły z kongresu upokorzone i pozbawio
ne uroku. W ina to zaś była lewicy, k tóra wzbu
dzając wszędzie podejrzenia i nieufność, spraw i
ła, iż Włochy mieć udziału nie mogły w ukła
dach mocarstw. Jednak tra k ta t berliński nie o- 
braził bezpośrednio żadnego in teresu  włoskiego. 
Ani zajęcie Cypru, an i zajęcie Bośnii i H erce
gowiny nie przynosi szkody handlowi i wpły
wowi włoskiemu. Ale Włochy mają znaczne i 
żywotne in teresa na Wschodzie, nad któremi 
czuwać należy, albowiem tra k ta t berliński wie

lorakim  jeszcze może uledz zmianom, a zmiany 
te w łaśnie mogą interesów  włoskich dotknąć. 
Nie chodzi więc już tu taj o prz'eszlość ani o te
raźniejszość, lecz o przyszłość. Włochy powinny 
iść ręka w rękę z Francją w sprawie greckiej i 
trzym ać w ogóle z F rancją i z Anglią w spra
wie wschodniej. Polityka ich powinna być jasna, 
zrozumiała, szczera, szlachetna, bo ta  sama je- 
dnft-zdoła przekonać Europę, iż mają posłanni- 
"ctiwo cywilizacyjne na Wschodzie.

Nie chcę się wdawać w rozbiór mów wcale 
udatnych i znamienitych posłów Maurigiego, de 
Renzis, Pierantoniego, a nadewszystko Crispie- 
go, Cairoliego i samego p. Depretisa, którzy u- 
siłowali zbić zarzuty, jakie z taką  dobitnością i 
siłą uczynili byli ich stronnictw u pp. Yisconti- 
Yenosta i Bonghi. Dowodzili oni, że owszem le
wica nigdy podejrzliwości obcych rządów poli
tyką swoją nie obudziła, że wszystkie mocar
stw a sprzyjać im nie przestaw ały, że osamotnie
nie ich nigdy nie istniało, że zachowanie się 
ich przed kongresem, na kongresie i po kongre
sie było mądre, taktowne, bez przygany i t. d. 
We wszystkich tych jednak mowach, w tych na
wet, które jak  n. p. mowa p. Crispiego, najnie- 
życzliwsze były Turcji, przebijał w strę t do Mo
skwy i upominanie, aby niedopuszczano jej brać 
przewagi na półwyspie Bałkańskim.

P. Depretis prezes rady m inistrów  jako mi
n ister spraw  zagranicznych głos zabrał w końcu 
dyskusji. Mowa jego była bardzo długa, a za
kres tego listu  nie dozwala mi rozbierać pole
micznej jej części ani dowodów, za pomocą któ
rych mówca usiłował przekonać słuchaczy, iż 
wszystkie zarzuty  czynione lewicy przez opozy
cję z powodu polityki zagranicznej, jako całkiem 
bezzasadne upadły same z siebie. To w ażniej
sza, iż p. Depretis oświadczył, że jeśli co do 
przeszłości zgadzać się z m argrabią Yiscontim- 
Yenostą nie może, je s t przecież jednakowego 
z nim zdania w tem, co przyszłości dotyczę. 
„Włochy, rzekł (tłómaczę ze stenograficznego 
sprawozdania), nigdy zezwolić nie mogą, aby 
uszczuplone było ich państwo de facto is tn ie
jące, ani też aby zmniejszone były teraźniejsze 
rękojmie, które stanowią właśnie ich siłę. Wło 
chy mają najwyższy interes w tem, aby półwy
sep Bałkański nie wpadł pod panowanie jednego 
wielkiego m ocarstwa.

„Włochy powinny w ytrw ać w oporze, s ta - 
wionym przez siebie polityce rozbioru ottomań- 
skiego cesarstwa. Włochy, które podpisały tra k 
ta t berliński, powinny czuwać wszelkiemi mo- 
żliwemi sposoby nad surowem i zupełnem onego 
wykonaniem, prowadząc, jak  przedtem, politykę 
rzetelną, w ierną naszym zasadom, i broniąc u- 
czciwie i na polu praw a interesów naszych e- 
konomicznych, z tą najzupełniejszą szczerością, 
jakiej się już dawniej trzym ały .'1 Dalej p. De
pretis oznajmił, że pełnomocnicy włoscy przy
stąpili już z innymi do rozgrauiczenia Grecji, 
której radzi jednak nie przesadzać uroszczeń 
swoich. Co zaś do Bułgarji, Włochy będą się 
starały, aby tra k ta t berliński i tara był sumien
nie wykonany. Zebranie starszyzny, które ma 
dać konstytucję Bułgarji, zwołane je s t na 22. 
bm. Komisja rozgraniczenia Serbii musiała prace 
swe zawiesić dla ostrości zimy. W Egipcie Wło
chy otrzym ały wybór obywatela swego p. Bara- 
vellego na urząd audytora jeneralnego finansów 
egipskich. W tunetańskiem  państ wie Włochy ży
czą sobie utrzym ać statua quo. Co do Rumunii, 
zamierzają odroczyć uznanie tego państw a aż do 
zupełnego wykonania trak ta tu  berlińskiego przez 
rząd rum uński, to jest, aż do równouprawnienia 
religijnego obywateli tamecznych przezeń.

Włochy tedy nie przypuszczają niewykona
nia berlińskiego trak ta tu , ani rozbioru ottomań- 
skiego państwa. Ponieważ zaś zkądinnąd trak ta t 
ten  nie będzie wykonany przez Moskwę we 
wszystkich swoich warunkach, więc chwila wiel
kich zawikłań między Moskwą a zachodniemi 
państwami, zbliża się szybko. Jesteśm y podobno 
w przededniu europejskiej wojny.

W ostatnim liście moim w nr. 29. Gazety 
Narodowej napisałem, iż p. A rtu r W ołyński wy
dał włoskie dzieło o Koperniku i Galileuszu, a 
zecer zam ienił Galileusza w Garibaldego.

w roku zeszłym przeciw polskim pismom. Gdy 
zamierzano wystąpić z ustaw ą antisocjalną, nad
szedł do Poznania z m inisterstw a handlu rozkaz, 
aby niewolno było na dworcu poznańskim kol
portować żadnego pisma polskiego. Tego rodzaju 
rozporządzenie, nie mające żadnej podstawy, 
musi w niezwykły sposób obrażać ludność pol
ską. Do takiego rozporządzenia niema żadnej 
prawnej podstawy i chciałbym przedewszystkiem 
zapytać się: na jakiej prawnej podstawie zakaz 
ten wydano ?“

Czy m inister handlu na powyższe zapytanie 
odpowiedział —  nie wiemy, bo stenograficzne 
zapiski z całego posiedzenia nas dotąd nie do
szły, a spraw ozdania dzienników z rzeczonego 
posiedzenia odpowiedzi w tym względzie m ini
s tra  żadnej nie przytaczają.

I). 8. b. in. miał w sejmie pruskim poseł 
Ignacy Łyskowski mowę w sprawie utrudnionego 
transportu  węgla szląskiego do P rus Zachodnich

D ż u m a .

w gorączce i fantazowała. Po upływie 2 tygo- *ię z Tarnopola do sądu obwodowego w Przemyśla 
dni polepszyło się jej. Dziś dziecko je s t zd ro w e.'i zamianował sędziego powiatowego Kajetana Ko- 
Równocześnie we wsi było jeszcze kilku innych pacza w Kałuszu radcą sądu krajowego w Tar- 
chorych, do których wołano popa Miner wina. \ nopolu.
Sam Kluczników był zdrów i opowiadał popowi
o swojej podróży z Astrachanu. Stąd miała
powstać cała ta  gadka o zawleczeniu zarazy z

— S tan is ław ó w . Czysty dochód z balu, wy
danego na rzecz bursy im. Kraszewskiego dnia 1.

W ietlanki. Lekarz T itareńko już przedtem był lutego, br. wynosi 138 zł. 75 ct. w. a. po odtrą- 
w rzeczonej wsi i skonstatował typhus abortivus, 1 ceniu wydatków.

W zaborze pruskim.
„Z Poznania donoszą: W sprawie znanego

zakazu sprzedaży pism polskich na tutejszym  i 
innych dworcach kolei żelaznej poseł ks. dr. 
Jażdżew ski na onegdajszem posiedzeniu sejmu 
pruskiego d. 8 . podczas obrad nad etatem  m inister
stw a handlu wystosował do m in istra handlu na
stępujące zapytanie :

„Panowie! Czuję się w obowiązku zapytać p. 
m inistra handlu, z jakiego to ty tu łu  zakazano w 
r. z. sprzedawać na dworcu poznańskim pisma 
polskie. Panowie, w ostatnim  czasie wielkie wy
warło wrażenie oświadczenie m inistra handlu, 
który nie podając żadnych powodów, powiedział 
wyraźnie, iż zakaz sprzedaży th-ankfurter Ztg. 
na dworcach nasaw skich chce utrzymać nadal. 
Zakaz, który obecnie wydanym został, niema 
naturalnie żadnego związku z zakazem wydanym

Rozporządzeniem prezydjum namiestnictwa z 
dnia 9. lutego 1879, zarządzono aż do dalszego 
postanowienia ograniczenie przejazdu osób z Mo 
skwy przez rogatkę Radziwiłłowską w Brodach, tu 
dzież przez uboczną komorę cłową w Podwołoczy- 
skach w sposób następujący : Przejazd i przejście l
tak przez rogatkę Radziwiłłowską w Brodach jak 
i przez uboczną komorę cłową w Podwołoezyskach 
dozwolone są tylko ludności pograuicznej, przekra
czającej granicę dla spraw codziennych, a zaopa
trzonej w przepustki wystawione przez naczelnika 
dotyczącej władzy politycznej. Przejazd względnie 
przekroczenie granicy w powyższych dwóch sta
cjach wchodowycli wzbronione jest bezwzględnie 
wszelkim innym osobom. Rozporządzenie to wcho
dzi w życie z dniem 12. bm.

Jednocześnie z tem rozporządzeniem nam iest- 
niezem, które się tyczy tylko ruchu nadgrani
cznej ludności, m inisterstw o spraw  wewnętrz
nych w porozumieniu z m inisterstw em  spraw  
zagranicznych i z gabinetem węgierskim, wyda
ło polecenie, uzupełniające ogłoszoną d. 2 . bm. 
instrukcję co do widyniowania paszportów mo
skiewskich. Według tego, potwierdzenie, iż w ła
ściciel paszportu od 20 dni nie przebywał w o- 
kolicach zarazą dotkniętych, musi być zaopa
trzone podpisem c. k. poselstwa w Petersburgu 
lub c. k. władzy konsularnej w carstwie, które 
otrzymyją niniejszein upoważnienie do daw ania 
takich podpisów. Podróżui, wymagający ich, mu
szą się w sposób wiarygodny wykazać, iż przez 
20 dni nie przebywali w okolicach podejrzanych. 
Rozporządzenie to, które poleca tak  samo postę
pować, jak  przed 10 dniami przepisał rząd nie
miecki, nabiera mocy obowoziązującej za 8 dni. 
Dlaczego pierw otnie nie wydano równobrzinią- 
cego z Niemcami rozporządzenia, mimo kilku
dniowych konferencyj z Finkelburgiem, to przy
pisać chyba należy rozstrojowi adm inistracyjne
mu, który panuje w W iedniu.

Jak  donosiliśmy, postanowiono tam również 
desinfekcję listów i przesyłek pocztowych, ale 
dotąd nie obmyślano sposobu na to. Desinfekcja 
bowiem, zaproponowana w Peszcie, zapomocą 
gorącej pary karbolowej, jak  próby okazały, 
wraz z zarodkami zarazy niszczy także same 
listy, a więc je s t zbyt gruntowną.

Urzędowe organa moskiewskie są n iestru 
dzone w zacieraniu faktów. Świeżo doniesiono
0 jednym, wypadku zagadkowej śmierci pod Sier- 
puchowem w gubernii moskiewskiej. Pierwszą w ia
domość o fdm podał pop Minerwin, który dy
sponował na śmierć-chorego. Prawitielstwiennyj 
Wiestnik umieszcza teraz depeszę jen. ad jutauta 
Dołgorukowa tej tre śc i: „Spraw nik z prystawein
1 lekarzem  Titarenkiem  byli na mszy św. we 
wsi Wysokoje, 25 w iorst od Sierpuchowa, i do
szli, że panuje tam  febra tyfoidalna (typhus ab- 
ortivus). Od 14. grudnia do 20. stycznia (od 
2G. grudnia do 1. lutego) było we wsi 10 cho
rych, z których przed upływem stycznia w y
zdrowiało pięciu, inni byli jeszcze w kuracji, a 
żaden nie um arł. Co więcej, mużyk Ilia  Klu- 
czuczkow, którego pop M inerwin pomówił o za
wleczenie zarazy z W etlanki, i w yprawiał na 
tam ten świat, nietylko nie usłuchał tego ukazu, 
ale naw et był słuchany do protokołu i z e z n a ł: 
W r. 1877 wyjechałem do Rostowa nad Donem i 
przebywałem tam  aż do św. P io tra i Paw ła w 
r. 1858. Ztam tąd poszedłem do A strachauu i by
łem tara do d. 8 . grudnia 1878. Z powrotem 
przysiadłem  się na wóz furmana, k tóry  przysta
w iał ryby z Carycyna do Astrachanu,

Jechaliśm y przez Jenotojewsk, W ietlankę, 
Gołodajewo, Czerny Jar. Zbliżając się do W iet
lanki na l ‘/i w iorsty ode wsi spotkaliśmy kor
don, który  nas dalej nie puścił. Musieliśmy koło
wać '/ ,  wiorsty. Pod wsią Gołodajewo spotka
liśmy znowu kordon, ominęliśmy wieś, i stanę
liśmy o l/i w iorsty za Gołodajewem. Paszę, 
chleb i wodę przyniesiono nam w prost od rze 
ki. Do Czernego Jaru  nie wpuszczeni nocowa
liśmy pod gołem niebem. Na 12 mil przed Ca- 
rycynem najął Kluczników konie świeże i doje
chał do Wysokiego dopiero d. 7. stycznia. W 
domu znalazł chorą swoją m ałą siostrę, leżała

grasujący z powodu złych hygienicznych stosun 
ków. W łościanie bowiem mieszkają pospołu z by
dłem. Zresztą co roku zimą taka sama pojawia 
się choroba, i po większej części przebieg jej 
jes t pomyślny.

Cała ta  depesza wygląda bardzo naturalnie 
i iispokojająco, gdyby nie ta  okoliczność, że pop 
M inerwin w doniesieniu swoim wymienił chło
pa, który  nietylko chorował na słabość całkiem 
podobną do zarazy nadwołżańskiej, ale i umarł 
opuszczony przez wszystkich.

Dzisiejsza depesza giełdowa z Astrachanu, 
która twierdzi, że od kilku dni n ik t w całym 
rejonie kontumacyjnym nie zachorował, a cho
rzy w Selitrenach wyzdrowieli, ma cechy oczy
wistego fałszu, bo depesza urzędowa z dnia po
przedniego mówi, że d. 8. zachorowała tam je 
dna dziewczyna na dżumę, o wyzdrowieniu zaś 
innych ani słówkiem nie wspomina.

Nejenergiczniej podobno zabrała się Rumu
nia do środków prezerwatywnych, tak  dalece, 
że Moskale zaczynają się żalić.

Dr. Weissbach, ze Stambułu, nadesłał do 
Wiednia raport, w którym donosi, że tyfus pla
misty z nabrzmieniem gruczołów już od zeszłego 
roku bardzo jest gęsty w Rumelii, ale ztąd nie 
wynika jeszcze, żeby to była dżuma. Jak  zwał 
tak  zwał... Natomiast z T ryestu telegrafują do 
Politiki: Grecki konsul w Cavalla donosi, iż nie 
podlega wątpliwości, że wybuchła w Samikowie, 
pod X anthi, epidemia, jes t dżumą orjentalną, i 
dlatego rząd grecki zarządził 2 l-duiow ą kwa
rantannę na wszystko, co przychodzi z państw a 
Tureckiego.

miejscowa i zamiejscowa.
Dnia 12. lutego.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 13. lutego b. r. o godzinie 6. wie
czorem. Na porządku dziennym : 1. Wybór delega
tów Rady miejskiej. 2. Rekm-sy w sprawach budo
wniczych. 3. Adamski Ignacy o przyjęcie do zwią 
zku gminy, tudzież Jan Cybulski i Józef Jankowski 
o przyrzeczenie przyjęcia do gminy tutejszej. 4. 
Wniosek względem sprzedaży 3 obrazów pochodzą
cych ze spadku po śp. Kiihnlu, własności m. muze
um przemysłowego. 5. Wniosek e poczynienie sto
sownych kroków celem uwolnienia gminy ra. Lwowa 
od przekazanego jej w poruczonym zakresie dzia
łania, przymusowego ściągania podatków i należy- 
tości skarbowych. 6. Wnioski w sprawie częścio
wego pokrycia kosztów konkurencyjnych do utrzy
mania kościoła obrz. łac. i budynków parafialnych 
w Żubrzy.

* Donoszą nam, że młodziutka nasza artystka 
panna Marja Majewska, stypendystka sejmu krajo
wego wystąpi w marcu w Wiedniu na wieczorku 
muzykalnym Tow. mnzycznego i z własnym kon
certem. Z Wiednia uda się panna M. na koncerta 
do Lipska.

* Nadzwyczajna próba chóru mieszanego odbę
dzie się w piątek dnia 14. lutego w sali Towa
rzystwa muzycznego o godzinie 7. wieczorem, na 
którą zapraszają zarządy tak chóru damskiego jak 
męzkiego swych członków i proszą o jak najli
czniejsze zebranie.

* Arcyksiążę Albrecht, ofiarował na wsparcie 
zakładu głuchoniemych we Lwowie, 50 zł. w. a.

* Na wczorajszem posiedzeniu pierwszej komisji 
konkursowej im. Fredry, na którein zebrali się 
członkowie w komplecie, odczytano wspólnie ko- 
medję trzyaktową ,,Bagatelka.11

* Mieszkańcy ulicy ,,na Rurach11 uskarżają się, 
że śnieg wywieziony z miasta a rzucony do fosy na 
całej długości ulicy uczynił im komunikację z mia
stem bardzo przykrą. Obecnie przy odwilży woda 
niemogąc przerwać wałów śniegowych przytłacza
jących koryto płynie ulicą, wdziera się kanałami i 
wierzchem do piwnic, i zalewa je, a nieczystości 
wywiezione wraz z śniegiem gnijąc zanieczyszczają 
powietrze i fatalnie wpływają na zdrowie miesz
kańców.

* T o w a r z y s t w o  p o l i t e c h n i c z n e .  We 
czwartek duia 13. lutego odbędzie się w szkole re
alnej o godzinie 7. wieczorem posiedzenie w sprawie 
regulacji Dniestru.

1,1 P r z e n i e s i e n i a  i m i a n o w a n i a .  Mi
nister sprawiedliwości pozwolił przenieść się radcy 
sądu krajowego w Nowym Sączu Stanisławowi Ma
jerowi do sądu krajowego w Krakowie i zamiano
wał sędziów powiatowych Władysława Misiewicza 
w Liszkach i Wiktora Lewieckiego w Frysztaku 
radcami sądowymi przy sądzie obwodowym w No
wym Sączu.

Minister sprawiedliwości pozwolił radcy sądu 
krajowego Emilowi Leo de Lówenmuth przenieść

— P o d k am ień , 8. lutego. (Tyfus plamisty.) 
Korespoudencja wasza, donosząca o istnieniu tyfusu 
w Wierzbowczyku, nie osiągnęła dotąd celu. Wpra
wdzie starostwo z Brodów wydelegowało lekarza 
dnia 29. stycznia b. r., ale ten już więcej nie przy
jechał dla odwiedzenia chorych. Od czasu wysłania 
lekarza do 6. lutego b. r. umarło troje osób, a je
dna dogorywa. Obecnie prócz dawnyutaMhorych — 
w jednej chałupie wszyscy są słabły pW t^gospo- 
darza. Jest obowiązkiem naczelnika gminy, by ■ 
każdym wypadku starostwu donosił; lecz z cbaw; 
by później gmina nie płaciła lekarzowi i aptece, ni 
donosi nic o tem — powtarzając gminne przyśle 
wie, że chto maje żyty — bude żyw, a elito maj 
wmerty, to wmre.

Wszakże korespondent z Wetlanki doniósł, iż 
początkiem dżumy był tyfus plamisty. Daj Boże, 
żeby się u nas tylko na tyfusie skończyło. Że jest 
to tyfus plamisty, stwierdził w zeszłym roku po
wiatowy lekarz p. Jorkasch, również i miejski le
karz z Załoziec, p. Bardasch, który był wydelego
wany do leczenia. Wtedy stłumiono go, ale gdy się 
obecnie znowu pojawił i groźniejsze zaczyna prze
bierać rozmiary, obowiązkiem jest starostwa, wy
delegować lekarza i tak długo pozostawić go w 
Wierzbowczyku, jak długo epidemia stłumioną nie 
zostanie.

— K ra k ó w . Czas tłumaczy się (w nr. 4), że 
dlatego nie donosi o rozwoju szkoły sztuk pię
knych w Krakowie, ponieważ można się o tem po
informować z gazety rządowej wiedeńskiej i z lwow
skiej, oraz z 358 stronnicy „Szematyzmu galicyj
skiego z r. 1878.“ Naiwnie jest składać ńwój obo
wiązek na wiedeńską i lwowską urzędową gazetę-— 
twierdzić, że o tem co się dzieje w Krakowie, kra.' 
się powinien dowiadywać nie z Czasu i nie z Kra 
kowa — ale naiwniej jeszcze, że sz. redakcja Czasu 
(z siedzibą w Krakowie), wierzy owemu Szematy- 
zmowi, który podaje, ze w szkole tej nie ma pre- 
lekcyj historji powszechnej, historji cywilizacji i ana 
tomii. Są — są, od końca r. 1876 — wykładają 
te przedmioty profesorowie uniwersytetu dr, Za
krzewski i dr. Teichman, jako ad hoc mianowani 
docenci. Pietas przecież Czasu do kancelaryjny cii 
organów idzie z wiarą w ich nieomylność tak da
leko, że ci panowie nie znalazłszy w Szematyzmie 
(do którego jako do niezawodnego źródła wiadomo
ści odsełają) profesorów Zakrzewskiego i Teichman* 
w gronie persoualu szkoły sztuk pięknych, twier
dzą śmiało, że się rzecz tak ma istotnie jak  Sze- 
matyzin podaje.

Więc Czas każe nam wierzyć, że nie ina ża
dnego obowiązku kraj informować o takiej instytu
cji, jak szkoła kierowana przez Matejkę ? Zdaje ten 
obowiązek na gazety urzędowe i Szematyzm. O 
szkole tej niema nic więcej do powiedzenia nad 
odesłanie ciekawych do źródeł, w których nioglifc-, 
znaleźć wykaz personalu.

— Z P a ry ż a  piszą pod datą 4. lutego do 
Dz. Pozn. Dziś odbyła się w szkole batygnoiskięj 
w Paryżu rozczulająca uroczystość. Stowarzyszenie 
byłych uczniów szkoły oddało czcigodnemu i za
służonemu dyrektorowi, p. Stanisławowi Malinow
skiemu, palmy akademickie, które przyznał mu 
przed kilku dniami minister oświecenia Bardom ja 
ko nagrodę za 35-letnią służbę w szkole polskiej, 
której od r. 1852 nie przestał być dyrektorem, a 
która pod jego zarządem tak świetne miała powo
dzenie tak w liceum jak  i w Sorbonie.

W imieniu kolegów p. W. Gasztowtt, byty u- 
czeń szkoły a dziś członek rady administracyjnej, 
przemówił najprzód do p. Stanisława Malinowskie
go i zakończył przemówienie temi słowy!

„Wiemy, że palmy te nie mogą być godną 
nagrodą twojej wielkiej chrześciańskiej i patrioty
cznej cnoty, bo sumienie jedno, takim jak ty mę
żom rzetelne świadectwo oddać może; lecz ufamy, 
że ściśnienie dłoni naszych, że uściski nasze ser
deczne, że miłość nasza do ciebie będą także słod
ką twemu sercu pociechą.

Przeto, ozdabiając piersi twoje tym słabym 
symbolem twojej wielkiej zasługi a naszej wielkiąj 
wdzięczności, powiadamy ci, kochany dyrektorze: 
Dzięki tobie! Zrobiłeś nas .radźmi i Polakami, by
łeś dla nas wzorem i mentorem. Dzięki tobie 1 
Żyj nam długo jeszcze i bądź nadal stróżem i o- 
piekunem tej szkoły, która dotąd jest nadzieją na
szą i paladjum naszej narodowości śród ojczyzny*.

Po tem przemówieniu, które wszystkich obe- ■ 
cnych a szczególniej sędziwego dyrektora głęboko 
wzruszyło, p. August Czernicki, były uczeń szkoły 
a teraz chirurg sztabowy w wojsku fraueuzkiem, 
ozdobiony krzyżem legii honorowej, oddał p. Mali
nowskiemu palmy, dodając, że nie te palmy ale 
krzyż swój chciałby zawiesić na piersiach dyrektora, 
który nań sto razy bardziej zasłużył.

Nareszcie p. Malinowski, przezwyciężywszy i 
głębokie wzruszenie, które przez chwil kilka n ie, 
pozwoliło mn przemawiać, podziękował dawnym > 
nczniom, mówiąc, że nagroda ta tem droższą mu jp

jes t przecież tyle harm onii formy, jest tyle pro-

Przegląd literacki.
(„Stary kościół Mi e c h o ws k i o b r a z e k  obycza
jów wiejskich w narzeczu górno - śląskim , napisał 
ks. Bontzek. Bytom. Nakładem autora 1879. str. 
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Dwieście stronnic wierszy w tych ciężkich, 
tw ardych dla poezji czasach! To wiele, bardzo 
wiele, więcej, aniżeli zdrowy żołądek człowieka 
straw ić może.

Takie myśli przychodziły nam, gdy z dale
kiego Bytomia, z niedawno zm artwychwstałego 
dla nas z pruskiego Beuthen — m iasteczka n a
desłano nam książkę, której ty tu ł wypisaliśmy 
na czele niniejszego przeglądu. I więcej z pie
tyzmu dla uczciwej, obywatelskiej pracy, niż z 
nadzieją czegokolwiek zabraliśm y się do prze
czytania tych „wierszydeł*, o których z obo
wiązku sprawozdawcy należało napisać słów 
kilka.

Zawiedliśmy się, niestety, ale zawód był tym 
razem m iły — rozczarowanie przyjemne. P rze
czytaliśm y całą książkę tchem jednym, z w zra- 
stającem coraz bardziej zajęciem, a  po zamknię
ciu jej błogie uczucie a naw et żal szczery, za 
tą  „skończoną11 gawędą opanował serce.

Istotnie żal szczery, bo cała ta  pieśń, niby 
pieśń skowronka tak wysoko podnosi duszę do 
Boga, taką słodycz budzi w sercu, taką je  na
pawa swobodą, takim  miłym spokojem otacza 
umysł, że mimowoli żal, iż melodja tak  upaja
jąca już przebrzm iała. — że tylko słabe jej echo 
gra jeszcze w piersi.

Tak jest, mówimy to bez przesady. W tym 
prostym  „obrazku obyczajów wiejskich*, który 
nieodznacza się ani bogactwem treści, ani na
puszoną filozofią, ani przesadnem  obrazowaniem,

stoty i wdzięku obrazowania, tyle rzewnego u- 
czucia i w końcu tyle szczerego, polskiego hu
moru, że trudno wstrzymać się od wyrażenia 
tego wewnętrznego zadow olnienia, bądź to za 
pomocą dobrotliwego uśmiechu, bądź to za po
mocą łez kilku gorących. Poemat ks. Bontzka, 
(nie wahamy się ani chwili nazwać go w ten spo
sób) ma swoją wartość wielką, nietylko dlatego, 
że jes t wiernym obrazem czystego narzecza gór- 
noszlązkiego i żywem przedstawieniem  tam tej
szych obyczajów wiejskich, ale także i przede
wszystkiem z tego powodu, że jes t prawdziwym 
poematem. Niechcemy przezto powiedzieć jakoby 
utwór ks. Bontzka był czemś nadzwyczajnem, 
ale je s t on na każdy sposób niezwykłem zjawi
skiem. Nie brak w nim wprawdzie naśladowa
nia, au tor kopiuje w wielu miejscach pod wzglę
dem formy „Pana Tadeusza*, w kilku ustępach 
s ta ra  się naśladować go pod względem treści i 
obrazowania, ale dużo powiemy mówiąc, że mu 
się to często i wcale dobrze udaje.

Treść poematu wyjaśniłaby najlepiej sielan
kowy czysto jego nastrój, ale opowiedzieć jej 
nie łatwo dlatego, że całość składa się tu  z obraz
ków pojedynczych. Je s t to idylla, różniąca się 
jednak od starszych sielanek tem głównie, że 
cały obraz wiejskich obyczajów drga tu  pełnem 
życiem, i że wiersz w niektórych miejscach po
dnosi się do siły epicznej, w niektórych pra- 
wdziwem gra uczuciem, tęsknotą jakąś dziwną, 
nieokreśloną i przypomina swym tonem elegię, 
a wszędzie odznacza się prawdziwie patrjoty- 
cznym zapałem.

Poemat dzieli się na VIII. rozdziałów. — 
W pierwszym autor przedstaw ia zgromadzenie 
włościan w szkole, na którem  Miechowiczanie 
pozwalają na budowę nowego kościoła, który 
chcą wznieść własnym sumptem dziedzice Mie
chowie. Przedstaw iona je s t tu  bardzo żywym i

charakterystycznym  językiem narada włościan, 
której przewodniczy rek to r Bienek. Wyborne są 
mowy samego re k to ra , F o łty n a , wiejskiego 
„ordyuauca*, a najlepsze może ze wszystkiego 
porównanie malujące gwar i wzburzenie jakie 
powstało po mowie Fołtyna, „gminnego sługi", 
bo wtedy
„W szystcy *), razem chcą mówić, a gdy n ik t nie

[słucha,
W rzeszczą głośniej. Pan Rektor odważnego ducha 
Krzyczy głosem słow ika: „Ja w imieniu króla, 
Wołam was do porządku! Cicho tain M itula!
Uciszcież się!*
„Gdy w lecie nagle w iatr pow stanie,
W ystępują ogromne chmur w ojska: błyskanie, 
Grzmotu łoskot, trzask  gradu, huk strasznej

[powodzi
Trwoga zewsząd... powoli burza znów odchodzi 
Niekiedy jeszcze zagrzmi, lecz wnet niebo jasne’ 
Co przed chwilą dla czarnych chmur było za

[ciasne *
Tak też było we szkole: Po tak  groźnej chwili 
Wszystcy na głos R ektora znów się uciszyli; 
Siadają! Nim ostatni z cicha coś przebąknął’ 
Powstał s ta ry  gw ardzista Wałek Boncyk, krząknął 
Na znak, że chce coś mówić, nastało milczenie 
Rektor mówić pozwolił, więc pełni zlecenie.

M ądre głosy też przemogły, gromada pomi
mo tego, że znaleźli się w łonie jej instygato- 
rowie, a wszystkim przykro było, iż z powodu 
budowy trzeba będzie przenosić kości ich naj
bliższych z cm entarza, gdzie miał nowy stanąć 
kościół, pomimo tego wszystkiego gromada zgo
dziła się na wszystko. Wr drugim rozdziale, au
to r przy sposobności mszy św. przystępuje do 
opisu starego kościoła, Miechowie z wieży ko
ścielnej widzianych, a okrasza je  wspomnienia-

1,1 Zachowujemy umyślnie wszystkie właściwości 
pisowni autora.

rai z r. 1846 i nadzwyczaj zabawną rozmową 
pomiędzy małym chłopcem, służącym za m ini
stran ta , a Draszczykiem, „Kopidółem.* Mały mi
n is tran t oświadcza, że ma ochotę zostać księ
dzem i w dziecinnej swej naiwności powiada, 
że znając m iu istran turę douczy się reszty.
„Tu Draszczyk fajką grożąc rzekł z uśmiechem:

[„głupi,
Nie byłbym sobie myślał, żeś jeszcze tak głupi
Ty się reszty douczysz? A cóż to masz w głowie? 
Pytaj no Karczmarczyka, on kościelny, powie 
Co to znaczy być księdzem! On wie, co mówili 
Nasz Jegomość Xiądz Proboszcz, ile się uczyli. 
P atrz  no, jak i ich korpus, persona i głowa,
A jednak sami mówią, iż ani połowa 
Wszech nauk św iata nie jes t jeszcze w ich

[pamięci.
A co kosztów, co czasu, o tem się nie święci1 
W twoim łbie, mój N ołbusiu! L at dwadzieścia

[pono
Po szkołach m iast rozlicznych proboszcza męczono, 
L at dwadzieścia ! pomyśl n o ! Każdy rok kosztował 
Sto talarów, prócz Chleba z nusłym ! Czyś

[zmądrował
Co to znaczy? Sto tw ardych! Czyś już widział

[tyle ?
Talary nie p ię tak i! Pewnie się nie mylę,
Że nie znasz ani miejsca gdzie ich sto liczono.* 
Chłopiec chwiał głową, że nie.

„Chodziłeś z skarboną, 
Ciągnie Kopidół dalej, kiedy w niej ofiara 
Spora się znajdowała, możno kw arta ł stara, 
Ledwoś smyczył na farę, a ileż w niej było? 
Kto wie, jeźli pięć tw ard y ch ; gdyby się więc

[wzięło
Dwadzieścia razy tyle, byłoby sto, ale 
Jak  wielki to je s t pieniądz, ty  nie pojmiesz

[wcale
Cóż dopiero tysiące I Wszak znasz Kazimierka

Nieinczyska z Karwu. Ten człek nie wie co
[rozterka,

Szczędził, szczędził, uciułał grosza gotowego 
Siedemnaście talarów  ; prosił Orłowskiego 
By mu domek wystawił I Zaczęli fundować 
W myślach, rozmowach, potem doprawdy budowa 
Najprzód doły na wapno, i szopę na cegły 
I  coś jeszcze, i już się pieniądze rozb ieg ły !
Ona sprzedała kiecki naw et zamotówki *
Ale wszystko daremno, nie stało gotówki. - A, 
Niegdyś on miał pieniądze, teraz ma go nędza 
Ty masz płótno w kieszeni, a chcesz iść na

[XiędzaV*
Czytelnik sam osądzić może ile w tem  opo

wiadaniu charakteru  i naturalnego, niewymu
szonego humoru, a w innych rozdziałach pod’ 
tym względem znajdą się ustępy jeszcze lepsze; 
nieszukając daleko zaraz w rozdziale następnym 
(III) w którym  je s t opisana uauka w szkole mie
chowskiej i zadanie, k tóre dzieciom każe pisAć 
rek tor na tem at „opis starego kościoła," dalej 
odwiedziny proboszcza i obiad w plebanii, lub 
w czwartym  rozdziale, gdzie rzecz się nieco o- 
żywią i obok opowiadania wprowadzony je s i 
opis bitwy pomiędzy gromadą, a górnikam i przy- j 
słanym i przez urząd do odkopania grobów i prze
niesienia kości zm arłych ze starego cm entarza. 
Włościan w szyku bojowym uspokaja głos pro
boszcza, który zaręcza, że policja i górnicy przy
byli tu  na jego żądan ie , że znieważać zwłok 
n ik t nie myśli i wzywa zgromadzonych do mo
dlitw y za zmarłych. Na ten głos :
„Jako gęsty las kłosów, gdy w ietrzyk powstanie « 
I wiejąc, chłodek miły polom z nieba niesie, ,
Z wrodzoną uległością i pokorą gnie s ię ;
Jak  tam  fala po drugiej następuje fali,
Aż pierw sza i ostatn ia gdzieś w błękitnej dali 
Nikną, tak  na głos miły cnego duszpasterza 

Klęka lud’ zgromadzony. (D. n.)
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będzie te  zabiegom ich w teraźniejszości a pilnej 
J a c y  m  przeszłości najwięcej r-wdzięcza, a n.e 
zar mni n gdy tej chwili, która będzie jedną z naj
s z c z ę ś l iw s z y c h  w iego życiu; żałuje, ze taka na
groda nie była przyznaną dawniejszemu prezesowi 
r  ly śp dr Sewerynowi Gałęzowskiemu, w chwili, 
kiedy szkolę uznano jako zakład publicznego użyt
k i-  dodaje też, że ten niespodziewany zaszczyt 
jeSt  nowym bodźcem do utrzymania szkoły i pod
o j e n i a  w mej nauk. Nareszcie wszystkie osoby 
obecne złożyły powinszowanie p. Malinowskiemu, 
wyrażając przytem swą wdzięczność dla niego.

Wiadomości naukowe literackie i artystyczne.
  rRozkład naszych społeczno-ekonomicznych

stosunków i zaradcze środki przeciw zubożeniu kra
ju* — napisał Jakób Zarubin. Lwów 1879 r. na
kładem autora. Widocznie powodowany najlepszemi 
chęciami i miłością kraju, autor przedstawia w swej 
pracy obecny stan naszycn gospodarstw wiejskich 
i małomiasteczkowych, dążący w rzekomo ku ruinie 
i wytwarzający coraz groźniejszy proletarjat. Jako 
zaradcze środki przeciw złemu, zdaniem autora, 
może być tylko zaprowadzenie płndozmian w go 
gpodarstwach włościańskich, zaprowadzenie spich- 
zów gminnych, przymusowe ubezpieczenie od ognia 
i t. p. Pomimo iż szczupłe rozmiary tej pracy, nie 
dozwoliły na wyczerpnięcie ważnej rzeczywiście 
kwestji — wielce pożytecznem byłoby, aby książe
czka p. Zarubina rozpowszechnioną została w jak 
najszerszych kołacb średnich i niższych warstw spo
łeczeństwa naszego, wśród których samem jnż oka
zaniem istniejącego zła, niemałe może przynieść 
korzyści.

Płacono galicyjskie woły 49 do 511/3 zł.,
dobre woły 53 do 54 zł., prima 56 ł/a zł., węgier
skie 49 do 56 zł., prima od 57 do 57 ‘/a złr. 
niemieckie 51 do 57 zł. Po lOtej godzinie cena
spadła, płacono węgierskie dobre woły wagi 12 do 
13 cetnaiów para 51 do 52 zł. za 100 kilo; do 
150 wołów zostało niesprzedanych.

Widoki są nienajlepsze, i jeżeli nie będą spę
dy mniejsze to cena jeszcze spadnie, ponieważ wo
łów jest dosyć wszędzie.

Ki zysztofowicz & Schels.

Gospodarstwo przem. i handel
B aran ó w . 9. lutego. K s i ę g o s u s z ! !  Świat 

polityczny zajął Bię dżnmą, lecz wypada zając się 
i księgesu^zem który jnż przekroi zył granTfcę Mo- 

•  kwy .i w Galicji zachodniej panuje, grożąc ogromną 
klęską ludności. Na folwarku baranowskim powiat 
tarnobrzeski w gorzelni padło 25 szU~ bydła . j. 
16 sztuk odeszło, 9 (dziewięć) w dąiu 9. lutego 
b. r. zastrzeu no resztę mdją wystrzelać. Pomimo 
wszelkiej rstrożnoj' i ze strony właściciela Pacano
wa przeniosła się zin-za f r  <Uwark o jakie trzy 
kilometry odlegiy, gdzi ailk, sztuk bydła zacho
rowało. Wymienioną zarazę wprowadził dzierżawca 
folwarku /yd Holender z zakupionych w Majdanie 
wołów pochodzących z Mos wy. Jak  wieść niesie, 
zaraza z tego samego tabunu zakupionych wołów 
wprowadzoną została jff powiat mielecki i kolbu- 
szowski.

Jak  z jeduej strony jest obawa o bydło, tek 
z drogiej o życie człowieka, aby nie jadł mięsa z 
tych bydląt, gdyż trafia się w Baranowie, że z pa- 
iłego bydlęcia na zapalenie śledziony , rzeżmk 
mięso sprzedaje; o czem świadczą zapiski c. k. 
żandarmerji, akta sądu i c. k. starostwa w Tarno
brzegu.

W tym samym przedmiocie otrzymujemy je
szcze jedną korespondencję:

Dzięki Moskalom, mamy w Baranowie i w oko
licy ,księgo»usz“. Dzierżawca gorzelni i folwarku 
baranowskiego Feiwel Holender kupił 24 sztuk wo
łów na brahę w Majdanie, woły rozumie się samo 
przez się były przemycane z Kongresówki i już 
zarażone a ponieważ tych zaiażonych wołów wię
cej ua jarmarku się znajdowało — pewien obywatel 
kupił z tychże 4u Bztuk do Dąbrówki powiatu mie
leckiego, gdzie również zaraza się rozszerzy, gdyż 
18 sztuk już pauto. Wina pada przedewszystkiam 
na szLcntę, która nie stara się rozpładzać inwen
tarza, i Galicja zarzucona jest obcokrajowym bo z 
Moskwy poickodzącym towarem. Donoszą, że obecnie 
3 powiaty nawiedzone są okropną kłęską księgosu- 
“zu. Pan starosta tarnobrzeski bardzo energicznie 
wziął się do rzeczy, nie zaniedbując niczego, aby 
tak okropnej klęsce zapobiedz czy za* iza obejmu
jąca trzy powiaty stłum ić Bię da, najbliższa przy
szłość okaże.

L w ó w  dnia 11. lutego. ( S p r a w o z d a n i e  
l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j ) .  Ceny za 100 
kilogTamów paritas  Lwów. Wedłng jakości:

Fszenioa czerwona od 7-75 do 8-— zł., biała 
od 7 50 do 7-75 zł., żółta od 7-— do 7-25 zł., je- 
sienna od — '— do — '— zł, — Żyto od 4-50 do
4-75 zł., nowe od — •—  do — ■— z ł . —  'Jęczm ień  
browakowy od 5 75 do 6-— zł., pastewny od 4‘50 
do 4 75 zł. — Owies od 4'25 do 4 50 zł., nowy 
od — •—  dc — "— zł. — Groch do gotowania od
5-75 do 6 — zł., pastewny od 4-25 do 4-50 zł., 
nowy od - — do — ■— zł. — Wyka od 4-— do 
do 4-25 zł, — Bób od 7-50 do 8-— zł. — Kuku- 
rudza stara od 5'25 ao 5-50 zł., nowa od 4-50 
do 4-75 zł. — Rzepak zimowy od 11* -  do 12-— 
*1., rzepak letni od 10-—  do 10-25 zł. — Lnianka 
ud 9*5( do 9-75 zł. — Nasienie lniane od 10-— 
do 10"50 zł. Nasienie konopne od — -— do — — 
zł. —  Koniczyna od 40-—  do 44-—  zł. —  Kmi
nek od 30"—  do 32"— zł. —  Anyż od — •— do 
——-— zł. — Anyż piaski od 30-— do 35- zł.

Spirytus za 10 000 litrów procent:
Gotowy od — -—  do 25-75 zł. W terminach 

ySt miesiącu lutym od — ■— do — "— zł.
D w a g a. O produktach ułamkiem oznaczonych 

orzeka poniżej nsnosobienie.
D s p o s o b i e n e :

') Bez pokupu.
W a l u t a :  Mark 57.55. — Rubel 1.12. —

Napoleondor 9.32'/,.
W ied eń  10. lutego. Na dzisiejszy targ przy

pędzono wołów galicyjskich 989, węgierskich 1881, 
niemieckich 3861 razem 3256. Targ był nadzwyczaj 
kieptki, B*—lelyjęh — . _________

Depesze telegraficzne.
W a rs z a w a  10. lutego. Lekarze austro-w ę

gierscy zostali jen. gubernatorowi przedstaw ieni 
przez konsula Brennera. a potem niemieccy 
przez swojego.

Jen. Kotzebue przyjął komisję bardzo u- 
przejmie, uwiadomił ich urzędow nie, że na te 
rytorjum  dżumy znajduje się dotąd j e d e n  cho 
ry  (Kozak ?) Ze wszystkich poprzednich tylko 
dwóch wyzdrowiało. Przyrzekł komisji bezpośre 
dnie wagony aż do Moskwy, i zaprosił łekaizy 
na bal dziś wieczorem. W arszawskie Towarzy
stwo lekarskie daje obiad na cześć protomedyka 
dr. Biesiadeckiego. Zaproszoną jest cała komisja, 
W yjeżdża ona ju tro  wprost do Moskwy i pozo
stanie tam  przez czw artek i piątek.

K ijó w  9. lutego. W Peczersku przygotowu 
ją  apartam enta dla Dondukowa-Korsakowa, któ
ry  ma d. 1. m arca wyjechać z Tyrnowy i po
wrócić tutaj.

W nocy z d. 7. hm. nieznana kobieta s trze 
liła  do tulejszego policm ajstra Hiibeneta, d ra
snęła go kulą, i umknęła.

i  a r y ż  d. 10. lutego. M inister sprawiedliwo 
ści Leroyer wniesie ju tro  do Izby zmodyfikowa
ny projekt amnestyjny. Jak  słychać, jen. Gre- 
sley będzie się sprzeciw iał wnioskowi, dążącemu 
du skrócenia czynnej służby wojskowej, jako 
szkodliwemu dla rozwoju siły zbrojnej francu
skiej.

P a ry ż  d. 10. lutego. Projekt amnestyjny za
w iera pięć artykułów : orzeka ułaskaw ienie dla 
skazanych zaocznie, i daje amnestję ułaskawio 
nym, znosi skutki prawne kar, i oświadcza, że 
wszystkie dotąd nieścigane przestępstw a polity
czne nie mają już być ścigane. A lbert Greyy 
zostanie wiceprezydentem Izby, jen. Chanzy po 
słem w Petersburgu.

B e rlin , 10. lutego. Izba poselska uchwa 
lila  dziś na wniosek Virchova wezwać rząd 
aby nie zabraniał na dworcach sprzedaży dzieu 
ników innych, jak  te, które są praw nie wzbro
nione. M inister Maybach zawiadomił potem ku 
wielkiemu zadowoleniu Izby, iż cofnął zakaz 
dotyczący F rankfurter Ztg. i zarazem wydał po
lecenie ogólne w duchu wniosku Virchova. (Tyczy 
się to także dzienników polskich. Red.)

L o n d y n  10. lutego. Robotnicy maszynowi 
w Londynie zrobili zmowę z powodu redukcji 
płacy o 7 7 ,o/0. Times mniemają, że dalsze ope
racje w Afganistanie nie rozpoczną się przed 
UDływem dwóch miesięcy.

L o n d y n  io . lutego. Depesza H e r o ld a  no
wojorskiego z Taszkentu dnia dzisiejszego po
tw ierdza, że em ir powróci du Kabulu, i sam 
zawrze pokój. Wojna afgańska je s t faktycznie 
skończona (?). Rząd zawiadomi o tern p arla
ment (?).

K o n s ta n ty n o p o l 9. lutego. Książę Dundu- 
kow-Korsaków przybędzie d. 18. b. m. do T yr
nowy. Tamtejszy zarząd gminy robi wielkie 
przygotowania na jego przyjęcie i na przyjęcie 
reprezentantów  obcych mocarstw, dla których 
przygotowują pomieszkania. Na koszta przyjęcia 
ściągają od mieszkańców po 10—25 franków.

A te n y  9. lutego. Komisja grecko-turecka 
zebrała się wczoraj w Prewezie. M uktar basza 
oświadczył, iż nie ma instrukcji do rokowań 
na podstawie trak ta tu  berlińskiego, czego grec
cy pełnomocnicy się domagają. Pośrednictwo mo
carstw  je s t uważane za niezbędne.

2) wniesie o to przynajm niej 20 członków par- 
'am entu . Rozporządzenie (nr. 1) lub wniosek 
(nr. 2) musi nastąpić w przeciągu trzech dni 
oo odnośnej mowie lub wykroczeniu posła. §. 6. 
Komisja obraduje i wydaje wyroki pod przewo
dnictwem m arszałka a w razie jego niemożności 

id  przewodnictwem najbliższego wicem arszał- 
ta  i to w obecności najmniej siedmiu członków. 

Postępowanie komisji unormowanem będzie przez 
regulamin, który ułoży komisja a który potw ier
dzi parlam ent. §. 7. Uchwały komisji są ostate
czne. Jeżeli wyrok zapadnie na wykluczenie z 
parlam entu (§. 3. nr. 3), to wykluczony może 
w przeciągu tygodnia apelować piśmiennie do 
parlam entu. §. 8. M arszalek ma prawo tym cza
sowo zakazać zamieszczania w stenograficznych 
zapiskach niestosownych wyrażeń oraz zakazać 
ogłaszania ich przez prasę.

Taki tymczasowy zakaz ustaje, jeżeli w 
przeciągu trzech dni nie zostanie rozporządzo- 
nem zebranie się komisji z powodu tego w yra
żenia lub nie zostanie postawiony wniosek o 
zebranie się komisji. §. 9. W ykroczenia przeciw 
zakazowi wyrażonemu w §. 4. oraz przeciw 
wyrażonemu w §. 8. tymczasowemu rozporzą
dzeniu m arszałka, karane będą więzieniem od 3 
tygodni do 3 miesięcy, jeżeli stosownie, do tre 
ści ogłoszenia nie musi nastąpić surowsza ka
ra. §. 10. Sprawy nadeszłe do komisji a n’e za
łatwione przy końcu sesji przechodzą do komi
sji najbliższej sesji parlam entarnej.

Porównywnjąc ten projekt z projektem Bi- 
sm arka (zamieszczonym w nr. 10. Gazety) prze
konywamy się, iż oprócz drobnych i małozna- 
cznych różnic, główna różnica polega na t  im, 
że R ada związkowa w yrzuciła §. 4. projektu 
Bismarka, postanawiający w pewnych w arun
kach oddanie posła pod juryzdykcją zwykłych 
sądów karnych. W formie powyższej projekt u- 
stawy kagańcowej wejdzie dziś ju tro  na stół o- 
bradu parlam entu, który jak  zapowiedziano ma 
dzisiaj być otwartym.

Telegramy Gaz. Nar. i ostał w ia f lo itó ,
Rada Związkowa Niemiec zmodyfikowała, 

jak  to już donosiliśmy, projekt B ism arka do u- 
staw y kagańcowej. Jej wydział jurydyczny wpro
wadził pewne zmiany, które na ostainiem  po
siedzeniu, pomimo zasadniczej oppozycji Bawa- 
rji i Badenii, przyjęte zostały przez Radę Związ
kową. Tym sposobem projekt ten opiewa obe
cnie następu jąco :

§. 1. Pai lam ent ma władzę dyscyplinarną 
nad swymi członkami za dopuszczenie .-dę jakiej 
niestósowności przy sprawowaniu poselskiego 
zawodu. §. 2. W ładzę tę dyscyplinarną wykony
wa komisja złożona z m arszałka, dwóch wice
marszałków i io  członków parlam entu. Osta
tnich wybiera parlam ent zaraz na początku se
sji na czas jej trw ania , po dokonanym wyborze 
m arszałka. §. 3. Kary, jak ie  komisja wymierzyć 
może, stósownie do popełnionej niestósowności, 
są następujące: 1) Ostrzeżenie przed zebranym 
parlam entem ; 2) nagana przed parlam entem ; 
3) wykluczenie z parlam entu na czas ograniczo
ny ; czas ten może być rozciągniętym aż ao koń
ca perjodu prawodawczego. §. 4. Jeżeli naganę 
(§. 3.) otrzym a poseł z powodu w yrażenia lub 
treśc i mowy, to równocześnie wyrażenie to i 
cała lub odnośna część mowy może być wyklu
czoną z zapisków stenograficznych. W takim  ra 
zie nie wolno także ogłaszać odnośnej mowy lub 
ustępu przez prasę. §. 5. Komisja rozpoczyna 
działalność swą, jeżeli 1) nakaże m arszałek lub

Z Berlina p iszą: „Ks. Bism ark powrócił z 
Friedrich,sruh do Berlina. W  innych krajach, 
gdy naczelnik rządu lub ministrowie ze wsi w ra
cają do stolicy, je s t to zapowiedzią końca ferji 
politycznych i rozpoczynającej się w szechstron
nej akcji. Zapewne, że i w Berlinie powrót kan
clerza przyspieszy obieg m aszyny rządowej i 
politycznej. Ale ks. B ism ark w B erlinie zwykł 
tylko wykonywać formalności rządu, pełnić służ
bę wykonawczą, a u siebie na wsi w spokoju i 
bez niewygodnej kontroli kilku tuzinów amba
sad, na nowy sezon nastaw ia, poprawia maszy
nę swej polityki, studjuje i zakreśla jej zasady. 
Tak tedy I z powrotem kanclerza uważać nale
ży za zam kniętą newą a nader ważną epokę 
pracy w jego wiej&kiem laboratorjum, której wy
niki niebawem na widowni polityki w ew nętrz
nej i zewnętrznej okazywać się będą. Tam po
nętny dla D anii owoc artykułu  V. trak ta tu  prag- 
skięgo został zasuszony, a jeżeli h r. Szechenyi 
ambasador austrjacki, krótko po ostatnim  poby
cie w Friedrichsruh pojechał do W iednia, to pe
wno zawiózł rządowi swemu także jak iś sm a
czny kąsek. —  Tam w F riedrichsruh ustano
wione zostały wytyczne punkta polityki zarazo- 
wej, k tóra się już dreszczami odbiła na prasie 
moskiewskiej, — tam  nareszcie kanclerz w tak 
licznych pogadankach z politycznymi gośćmi 
swymi, ułożył sobie, co sam zrobi i co musi 
zrobić parlam ent niemiecki w tak  licznych sp ra
wach żywotnych, przeznaczonych dla porządku 
dziennego tego ciała prawodawczego.

W tej mierze przypisują kanclerzowi b a r
dzo stanowcze postanowienia. Albo ja  albo p a r
lament, jedno z dwojga pójdzie sobie do domu, 
pow tarza podobno kanclerz, ale chwilowo jeszcze 
prasa niemiecka nie umie się zorjentować, czy 
i o ile ks. kanclerz zmodyfikował zapatryw ania 
swoje wyrażone w piśmie z 15. grudnia r. z. 
Że kanclerz w danym razie nie ulęknie się roz
wiązania parlam entu, wnosić można z licznych 
jego odpowiedzi, udzielanych na petycje i adresy 
agrarjuszów ■ protekcjonistów, gdzie tylokrotnie 
p w iedzia ł: chcecie, żebym wam pomógł, obie
rajcież do reprezentacji narodowej deputowa
nych, którzyby pod względem ceł i podatków 
wasze i maje dzielili przekonania. Z drugiej 
stiony  zdaje się nie ulegać wątpliwości, że pro- 
jek ta  kanclerskie natrafią w parlamencie na 
silną oppozycję, mianowicie projekt kagańcowy, 
projekt tabacznego monopolu — (jeżeli w ogóle 
postawionym zostanie) — i projekta ceł ochron
nych, mianowicie ceł zbożowych. “

pułku grenalierskiego wiadomość o podpisa
niu pokoju, a dziękując za dotychczasowe 
poświęcenie, wyraził nadzieję, że w przy
szłości przelew krwi się oszczędzi, wynurzył 
jednak zarazem przekonanie, że w razie po
trzeby wojsku bronić potrafi ojczyznę.

Z powodu zawarcia pokoju odbędzie się 
d. 16. lutego w pałacu zimowym parada 
przy zaciąganiu warty.

Petersburg 12. lutego. „Agence russeu 
pisze: Naprężenie między Moskwą a Rumu- 
nią wywołały następujące fakta: Rumuni
bez porozumienia z Moskwą wydali seka- 
cyjne rozporządzenia sanitarne, które chcą 
zastosować i do powracających wojsk mo
skiewskich ; — wymierzony oczywiście prze
ciw oficerom moskiewskim zakaz używania 
wagonów 1. i 2. kiasy przy pociągach, ku 
Moskwie jeżdżących; — zamach rumuń
skiego jenerała Angeleski na Arab-Tabię, 
który iest ubliżeniem dla Moskwy, przesą
dzając ostatecznej decyzji. Publiczność 
dzienniki domagsją się, aby rząd energi
cznie wobec Rumunii wystąpił.

Petersburg 12. lutego. „Gołos“ ogła- 
Isza następujący telegram prezesa giełdy w 
Astrachanie z d. 10. bm .: Według donie
sień tak urzędowych jak prywatnych zaraza 
zupełnie ustała. Ostatniemi dniami w całej 
gubernii Astrachańskiej nie było żadnego 
nowego wypadku zasłabnięcia, a reszta cho 
rych w Selitrennem wyzdrowiała.

Bruksela 11. lutego. W Izbie posłów 
postawił minister spraw zagranicznych wnio 
sek, aby poselstwo belgijskie przy Stolicy 
apostolskiej prowizorycznie zatrzymano na 
dal, gdyż odnośne rokuwania jeszcze nie są 
ukończone. Izba przyjęła ten wniosek.

Londyn 11. lutego. Urzędowy tele
gram lorda Cbelmsdorf potwierdza klęskę 
Anglików w kraju Zulów. (Na południowym 
krańcu Afrvki).

Londyn 12. lutego. Rada gabinetowa 
uchwaliła wysłać na przylądek Dobrej na
dziei następujące posiłki: 6 batalionów pie
chot}', 2 pułki jazdy, 2 baterje dział, 1 
kompanię inżynierji, 3 kompanie furgonów i 
1 kompanię sanitarną. _ _ _ _ _ _ _ _

III. Listy dłużne za 10U złr.
Ogólnego roln. kredyt, Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. Obligi za 100 złr.

Indemnizauyjne galicyjskie . .
Obligaeje komunalne ZakŁ kr.wł. 6 ’/, 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr.
Losy miasta Krakowa . . . .

„ Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dukat h o le n d e r s k i ......................
, c e s a r s k i ............................

N u p o le o n d o r..................................  9 30
Półimperjał rosyjski . . . .
F.ubel rosyjski srebrny . . .

„ „ papierowy . .
100 marek niemieckich . . .
Srebro .......................................
Kupony w srebrze . . . .

90 25 91 30

8 ' 40 86 20
90 — 91 —
90 — —  —

14 50 15 10
23 50 25 -

5 40 5 £0
5 45 5 54
9 30 9 36
9 54 9 64
1 64 1 74
1 12 1 14

57 25 58 - -
99 50 100 50
99 25 100 25

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W iedeń  11. latego 1879. 

godzina 2. minut lo . popołudniu^
Losy kredytowe 162.25.
Akcje fran.-aust. — .—.
Uniousbank 64.50.
Nordbalin 205.50.
Kolej Alfold. 116.25.
Kolej Lw.-czer. 122.— .
Rudulfsbahn 117.—.
Węg. obi. p. w zł. 66.— .
Losy z r. 1864 145.50.
YerkenrsbanL 106.—.
Renta węg. 6®/# 82.90.
Bankverein 105.25.
Losy węgier. 80.60.
Węg. OstbaliL — .—

Usposobienie: scalę.
W iedeń d. 12. lutego, 

godzina l(j minut 35 przed południeu 
Akcje kredytowe 221.50 Anglo-Austrjackie . 
Kolei Kar Lud. 2 2 2 /0  Kolej Południowa -  . 
Uniousbank . — .— Napoleondor . 9.32
Rosyj. Danitroty l.łfc*5 Usposobienie silne,

B e r lin  d. 11 lutego, 
godzina 5 minut 55 popołudniu 

Russ. Bankn. J 95 60 Credit Actien . 395.—
Lombarden . 115.— Galizier 95.75
Rum&nier 29.50 Oester” Banknot. 73 75

Usposobienie: bardzo silne.

Węgier, kred. 218.20 
Anglo-austr. 97.—
Kolej Kar. Lud. 220.25 
Kolej Połud. 66.— 
Kolej Elżbiety 161.— 
Węg. Nordostb. 116.— 
Wied. Comunal. 91.— 
Galie indemniz 85.50 
Kolei siedmiog. 107.50 
Losy tureckie 24.25 

Kolej Państw. 246.-y 
Rosy. rubel pap. 1.12*/* 
Marki niemieckie 57.55 
Węg. galic. — -

P rz y je c h a li  dnia 12. lutego 1879,
HOTEL ZORZA: J. Giżowski z Mokszan. W. 

Siemiginowski z Torskiego. Z. Stojowski z Kopa- 
czyniec. W. Ustrzycki z Czelatycz. L, Reich z 
Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI: N. Straus z Wiednia.
HOTEL ANGIELSKI: J . Jelbwicki z Dasza- 

wy. K. Narbutt z Podomija. St. OczoBalskf z Ru- 
Biatycz. A. Udrycki z Mostów.

HOTEL WARSZAWSRI: T. hr. Dzieduszyeki 
z Dublau. G. BieniaszewBki z Wysoki. S. Tic z 
Wołynia.

HOTEL KRAKOWSKI: A. Zakrzewski z Ko
łomyi. A. Babiński z Moskwy. M. Brzoztowski z 
Turzego. Dr. A. Popiewski ze Stryja.

HOTEL LAZARU8A : W. Liczyński ze Stry
ja. Dr. A. Padalewski z Zaleszczyk. Sz. Kutowski 
z Rudy. A. Gorlich z Brieg. S. Frieser z Lu
baczowa.

Paryż 11. lutego. Gróvy zamiano
wał 14 jeneralnych prokuratorów, 12 ko
mendantów korpusów, a między nimi jene
rała Favre w miejsce Bourbakiego na Lyon, 
Gallifeta na Tours, Wolfia na Besanęon w 
miejsce księcia Auraale, który ma być jene- 
ralnym inspektorem zamianowany. W komi
sji wysadzonej przez Izbę dla zbadania wnio
sku żądającego zniesienia jednorocznej służ
by ochotników i zniżenia 5-letniej na 3-let- 
nią służbę w wojsku, oświadczyło się na 11 
członków, 9 za wnioskiem.

Minister Marcere przedłożył projekt ob
szernej amne8tji dla komunistów skazanych 
z powodu wypadków 1371 r.

Petersburg 1 1 . lutego. Po p arad z ie  
p rzy  zm ianie w arty  udzielił c a r  oficerom

1881 całe 
g 1839 Tl

Wiedeń 10. lutego 
Powszechny dług pań

stw a (za 100 z łi.)
Renty Mistr. w bar ku 6 pro.

_ -w srebr fi „
losy (m. k. .

  lo»U „ „ .
1SM po 250 *łr. w. a. 4 pr. 
1860 » 500 ,  v 5 o
1860 * 100 ,  3 • ■ •
18oi w 100 „ „ ■ ■ ■

Listy a i i  dom. po 120 zl. O *
Beata słota 1 pret. . . • •

ObUgacje indemnizac. 
P  00 i ł.)

G a l i e v j s k ie ...........................
Bukę wińsk e

Inne publiczne pożyczki.
y t  Mierrk* renta słota 6 pr. p« 

100 str. w. a . .
Węgierskie pot. kol. po 120zł

6 proeo i t o w e ......................
¥ *ier»V » pot. pc 100 słr. 
T u  reka ^otyoska kol. po 4 fr.

Aiccje bankowe.
Angle-anstr po 200 zł 120 
Bodenc < * A et Gee 200 słr. 
Zakae i kredytowy dla handln

i p n e m y a h l...........................
Zakład kred. w ęgiel. 200 złr. 
Tewars. uakont. tutgzo-austr.

po 500 słr...............................
Franco-a • itrjackio po 100 ih  . 
Fidmao-węgierskie po 200-str. 
Galicyjski bank ńip. po 200 zł.

płacą | żąda. 
złr. w. a.

61 80 
e u o  
9fT- 

283 
108 Mi 
114 75 
126 25 
145 25 
149 r0 
74 90

61 06 
63 30 

804 
28R -  
1()9 — 
116 26 
126 76 
146 75 
14S 76 
7610

86 60 
79 76

(?6
80 A

83 60 82 76

10160 
80 60

102 
80 76

95 - 96 26

217 2 ' 
216 6f.

217 60 
216 76

766 - 776 —

_

Galio, bank dla hand i przem.
po 200 złr..............................

Galicyjski zakład kred. ziem.
p 200 złr..............................

Banku austro-węg. po 600 złr 
UnionbanL po lud złr. . .
Yerninsbank po 100 złr. .
YerKnhsbank pow. po 140 złr. 
Wiedeński Bankverein po 100 

złr. w. a ..................................

Akcje kolei.
A'brechta po 200 złr. . . .
Alfóldzkiej po 200 złr. srber. 
nUestrzańskiej „ „ ,  .
■Elżbiety „ „ m. k.
Feruyoanda północnej po 1000

Frań ,isz. JfiZi p( 200 zł. w, a. 
Kolei gal. Karola I nd. po 200zł. m. k................
Lwow. Czer. Jasaka po 200 zł. 
Morał -ko-Szlfzze (centraln.l 

po 200 złr. . . . . . .
Austr. pół zach. po 2uu sł* »r" 

„ » lit. B. po 200 „
Rudolfa po 200 złr. -rebr. . 
Siedmiogród, po 200 zł. wa. gr. 
Staatseisenbahn Gegellschaft 

200 zł. w, o . . .
SUdbahn po 200 zł. srebr. . 
Tramway wied. po 200 z 
Węgiarbko-galicyjski (Łupk.)

p* 200 złr . .
Węgier, północn. wschoh. po 

200 złr. grobr. .
"Węg. wgch, (Ustb.l do 200 zł 
Wę8 ior. zarbodn. (W ostb.) po 

200 złr. wa..............................

płacą
złr.

| żąda. 
w. a.

79C 
63 75

792
64

I0 b r0 l0 6  5 

li 3 5̂  101 75

3 4 -  
16 

492 
60 7 s

Z 065
128 5 '

2 8 26 
121 -

11126 
64 25

116 76 
10/ -

44 75 
04 76 
73

80 60

116 76

1)360

1166 
493 
61 26

*060
2 1 -

31860 
121 60

111 7 1
64 76 

117
1''8

246 25
65 26 

1736'

8160

116 26

1 9-

Akcje przemysłowe.
Budów. Tow. augtr. po -J l1 złr. 

„ „ wied. po 200 „
n tanich pom. po lOOzł.

L isty  zastawne 
(za 100 zł.)

Bodenered. allg. oster. 6 prJ zł.
„ spłae. w33 lat 6 pr.wa. 

Gal. Tow. kred. ziem. tpr. wa.
„ „ 5 pr. w. a.

Galie "bank hipot. 6 pret. w. a.
„ Zakł. kr. włoic. 6 pr. „ 

To warz. kred. miej«kie 6 pret. 
Bank augtr.-węg. m. k. 5 pr.

w- •• 6 1
Obligacje pierw szeństwa 

kol. (za 100 zł.)
Albrechta po 300 zł. 6 pret.

100 złr.....................................
AlfSldzkie po 2uO zł. 5 pret.

srtbr. w. a..............................
Czegka z 300 złr. 5 pr. gr, w. a 
Elżbiety po 5 pr. gr. w. a.

„ en' 1862 6 pret. . .„ em. 1870 5 „ . .„ em. 1872 5 , . „
Ferdynanda pół. 5 prc. m. k,

it ri 5 „ w. a.
„ * 5 „ «rabr.

Gal. K. L. 300 zł 5 pr. sr, w a. „ II em. ł> pro. .„ IH. em. 1871 300 .
„ IV. em. a 300 zł. 5 p,

Lwow.-Czer. Jasa. 1. em. 18ufi 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. .

płacąi żąda. 
złr. w. a.

1 1 0 - 110 60
96 50 97 50
79 60 -- —
85 60 86 60
91 5't 92
9176 9 -2 5
9 0 -

100 20 100 35

67 60 -8 -

67 76 68 25
66
92 60 9275
91 Su 9160
s z - 82 76
s i  76 *8 25

109 - 102 60
98 ----

104 £ 104 76
100 30 00 60
99 50 99 8
96 60 9 7 -

76 25 76 50

Lw.-Ozer. Jagg. II, em. 1867 
300 złr. fi pr grebr. w. a. . 

Lw.-Czer Jag. III. em. 1863 
'300 *łr. 5 pr. grb. w. a. . 

Lw.-Czer. Jagg. IV. em. 1872 
300 złr. 5 pr. greb. w. a. . . 

Rudolfa po 300 złr. w. a. 5 prc.
stebr. w. a..............................

Rudolfem. 1969 po 300 złr. 5
pr. gr. w. a..............................

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
5 proc. grbr. w a. . . . 

Siedmiogrodkiej na 200 złr. 
5 prrt.......................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu
i przem ysłu...........................

Klary po 40 złr. m. k. . . 
K eglencb po 10 tłr. m. k. . 
Krakkowaf a. po 20 zł. . . 
Palffy po 40 zł. m. k. . . 
Rudołfn pe 10 złr. m. k . . .
Kg. Salm po 40 zł. m k . .
St. Genoig po 40 złi. m. k. . 
Stania- -.wowska (pożyczka) po

20 zł. w. a.............................
WalJgtein po 20 zl. m, k. . 
Windiachgrfttz po 20 złr. m. k.

Dewizy 3miesięczne.
Berlin 100 mark. . ■ . .

rankfurt 100 mark . . 
tłamhurg 100 mark . .
Londyn 100 funt. szterl. . .
Paryż 100 fra n k ó w ...............

płacą , żąda 
złr w. a.

78 25 

71

76 5d 

72 26 

72- 

63

6l Hi 
32 60 
16 60 
16- 
3 0 -  
16 60 
4160 
3 3 -

24 
26- 
28 6

67 —
5 7 -
6 7 -
;U75 
«■ 30

78 7r 

7150

76 l  

72 7b 

72 60 

63 26

163 — 
3 3 -  
1 6 - 
16 60 
SOU' 
15 90 
4 9 -  
33 60

; 4 60 
2650  
28 90

67 20 
6. 20 
6. 20

te 3"

W teatrze hr. Skarbka.
We środę dnia 12. Int^go 1879.

Po raz ósmy:

W  1  I¥M C  UJE
Wodwil w 3 aktach z muzyką L. Delibesa, Offen

bacha i Lecoqu’a.
Początek e godzinie 7mej wieczór.

Ju tro : „ A I D A . “

221 50 
121 —  

249 -  
•216 —

Lwów, z Izby handlowej, 12 lutego 
I. Akcje za sztukę 

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. K arda Ludwika . .

,, Lwowsko-Czern.-JaBka 
Banku ńip galic. po 200 zł. .

,, kred. gclic. po 200 złr. .
II. Listy zast. za 100 złr.

(bez kuponu bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 

n » j) 4 „
» » >> ® »

Banku hipot. galic. 6 pet.
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret

V24
123
252
220

50

»
okres.

86
80
*6
91
91

59
86 70 
81 50 
86 70
91 75
92 -

5*/„

4*/e

Kasa galic. Tow. kredytowego.
Kupuje. Sprzedaje.

Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr, po . . 86 — 86 50
Listy zastawne opróez kupo

nów 100 złr. po . . 80 75 81 50
Lwów d. 12. lutego 1878.

Pociągi kolejowe.
Odrhodzą ze Lw ow a:

Podług zegaru lwowskiego.
DO KRAKOWA: o gouzinie 11 min. 23 przed północą 

pociąg pospieszny; o gods. 4 m. 53 rano pociąg 
ugobowy. o godz. 4 minut 59 po południu pociąg 
mijszany.

DO PODWOŁOOZY8K: z Pouzamcia: o godz. 11 m. 30 
wiuczór pociąg osobowy; o go<lz. 12 m. 47 w połud- 
ni pociąg mięszr ty.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca: o god* b 
min. 67 rano, pociąg posp ieszry ; o godz. l i  min. 4 
wieczór pociąg osobowy: o godz. 12 min. 25 w po- 
łu lnie Dociąg mięszany.

DO CZERNlOWIEC: o godz. 7 miD- 5 ranc, pociąg po
spieszny, o goaz. 11 min. 45 wieczór, pociąg i_ i« a w  
ny, o au 1-. 12 min. 50 i  południa, po~utg mięszany.

DO STa IIILULWOWA: oa Stryj: o godz. 7 rano.

Przychodzą do Lw ow a:
Z KRAKOWA o godz- 5mir.. 42 rano, pociąg pospieszny, 

o godz. 9 min. 47 wieczór, pociąg osobowy, o godz 
11 m 28 praed południem, pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu: o go
dzinie 3 min. 22 raro, pociąg osobowy o godz. 3 m. 
29 po połudriu, pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZWtK: na dworzec lwowski główny, o go
dzinie l i m .  3 wieczór, pociąg pospieszny, o godz.
2 ro*n 58 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 m. 5y po 
połndmu, p.oćiąg mięszany

Z CZER.TIOWIEC: o godzinie iC mm 15 wieczór, po- 
ciąg pospieszny; O godz. 4 min. 5 rano, pociąg mię- 
HZ&ny; o godz. 3 m. 10 pc południa, pooiąg mięszany.

Z STANIŚŁA W OW A: na Stryj; o godt. 8~m iń/35 w ie » -  
czór.

N A D E S Ł A N E .

Dr. K a r c z
trudniący aię od kilkunastu lat specjalnie radykalnem 
leczeniem c h o r ó b  s k ó r n y c h  z z a k a ż e n i a  
k r w i  powstałych i w z m a c n i a n i e m  s i ł ,  sknt- 

kl<m n a d u ż y c i a  o s ł a b i o n y c h ,  
ordynuje w mieszkami przy ulicy Wałowej 1, 8. 

o i godz. 8— 10 i 2—4 
(Także listownie przy źcisłej dyskrecji.)

Jego *P oradnik* w powyższych słabościach 
(drugie wydanie) można uabyl u autora i w księ
garniach. po cenie 1 złr. 20 ct. za egzeplarz.
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Pi„ 2 w o a n a o g •

fa
a

s T o g o o■O t  “ L £ 5 . K a^-O-S S,
fc i l i i  Ł-s » SC? a

£i 05 tD S Wąs M T•eteł  T .2^3 o . ■ as _5

.o ►w®

c i  8 ► «aB £ .-T-o n2 H © O)a © ^
% *—•£ ^  " a A
^  S* Ssb „ ^® s af £ - e S ' S  S

As T?£ *^  a  _  _-  a  -
• S*a a s a ^ 

|.2  a ’



!! Drugim

>

m s s t s g j s . i i *  A ! r i A j ^ A ¥ A V  j

nakładem!!
wyszły

| na cześć Jubileuszu
( J. I. Kraszewskiego 
”  n a j n o w s z e

\
\  na, rok 1879
5 F. TYMOLSKIEGO
\  Bołesławita, Polonez 45 ct.
>  Serce i reka, Mazury 64 et.
\  T atarnia czarnoksięzka, kaJry le  70 c.
\  Serafina, Polka francuzka 45 ct. 
gg Dziwadła, Walce 90 ct.

Dostać można we wszystkich 
y  księgarniach i u kompozytora ulica 
Sa Sykstnska 1. 13. 1572 3 — 6

Uiycie maszyn rolniczych w celu zą- 
ItĄuit-nia rak ludzkich jest wielkium uła
twieniem w gospodarstwie. Ułał wienia w 
nabyciu są wielkie, jedna niedogoduość 
przy maszynach jest trudność naprawy, jak 
się popsuje, brak warstatów i uprawy, w 
których by niedrogo i dobrze maszyny na 
prawiano; dlatego obok zakładania -k ła 
dów maszyn rolniczych należałoby urzą 
dzić w arstaty naprawy.

O tóż p. L. C ze to iisk i, z ak ła d a jąc  
sk ła d  m ach in  w  C zo rtb o w ie , u r z ą d z i ł  
w a rs ta t  n a p ra w y  czem WjejCB sję j)rzy 
służył okolicy i ułatwił zastępywanie rąk 
ludzkich maszynami.

W  ro k u  z e sz ły m  oddałem  do w ar 
s t a le  n ap raw y  p L C zebońęk iego  w 
C zo rtkow ie  lokom ohilę  z  m łocaru ią , 
którą inni handlarze uiaszyu rolniczych 
nważ:ili za tak  zmseczoną, że niepodejmo- 
wali się naprawy. Dawali mi za locomo- 
łi ię  wrsz z ndocarnią 1.200 z łr., radziL 
wziąć nową, bo to im więcej zysku przy 
nos:’

W u -s ta t pana  Ł D zekońskłeęo za  
1600 z ł r .  ta k  iry re s , a n ro w a ł loeom o
b ile  w raz z  m t u a mię. że p rzez caiy 
rerjod czteromiesięczny młóciła jak nowa 
i nieulegała popsuciu. Za tę sumę, a t irą 
ini dawano za caią locomobilę wraz z mło- 
c.inuą, mam maszynę tak dobrą jak uowa.

Uważam więc za obowiązek 
podać to do puDlicznej wiado
mości i polecić warstat naprawy 
pana L. Czekońskiego w Czort
kowie, ktOry wszelką robotę 
starannie, tanio i w krótkim  
czasie wykonuje. 1557 3 - 3  

C'zarnokońce 29. stycznia 1879.
Erazm  WolaóMki.

1. 18. V. BYSTRZONOWSKI we Lwowie nr. Halicfta 1. 18.
> »
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Poleca w wielkim  wyborze
W A CH LA RZE

Rękawiczki pragskie
na 1 i 2 guziki para 1 zł. 

na 3 guziki zł. 1. 0, na 5 guz. zł. 1.60.

Szaliki, kraw aty , spilki ozdobne, szaliki P rfumerje angielskie i francuskie flakon |
damskie od / 0 ct. do 6 z łr , kokardy w od 50 ct. do 10 złr., mydła toaletow e w j
garniturach, najnowsze w stążai złotem haf koszach eleganckich i na sztuki od 50 ct. |
towane, kołnierzyki, manszety, spinki, k o ł do 1.20 pudryr ksatuary , K olońika woda |

nierze naftowane w garnit. prawdziwa fl.kou 25, 50 ct., 1 zi. do 7 zł. 1

jj^ T  Łaskaw e zamówienia wykonuje jak  najakuratniej. ' k i j ,  1422 1

t r a s
• W  C a ł k i e m

M S
i

inspektowe
Jarzyn i kw iatów

poleca niezawodne L420 3-
nowourządzony główny skład na3ion i roślin

J. & W. STACHIEWICZA
w e  L w o w i e ,  p l a c  S l ł i i j u c k i  1.

IBOsb* C a ł k i e m  ś w ie ż e g o  z b io r u .

Kalosze
męzkie damskie i dziecinne.

B u t y  g u m o w e
para po 8 i 10 zł.

Płaszcze gumowe
wszelkiego rodzaju.

Podeszwy gumowe
do przymocowania na buty 

poleca
główny skład towarów gumowych

$HWiIhe!m& Adama
WE LWOWIE.

Obs#ałunki r-a prowincji uskuteczni i 
natychm iast.

M ł o c a r n i a  r ę c z n a
z kilem  zamachowem p. Kuczyńskiego, 
zup lnie nowa, jest do sprzedania ra 
zem z pasem za 120 z l r ,  (ko ztuje 
:oco Lwów 200 sir.) M K carnia ta  wy- 
miaca dziennie 12 — 15 kóp, s t sotfnie 
do długości dnia, i potrzebuje dn ob 
sługi czterech ludzi. 1483 6—6

A dres : Ł ą ź y ń s k i  w Grabowcu, 
poczta Jezierzany.

Korzystne uwiadomienie d la  prenum eratorów

„Dziennika dla Wszystkich"
Czasopisma illustr wanefa, uycłwdzicugo co tyfzi tń m  Lwowie rok drugi.

Zawiadamia się P. T. Prenum eratorów  „Dziennika dla W szystkich" csk tych, 
'■.tórzy już prenum erują, jak  i tych, którzy b f lą  prenum erowali, że p o c z y n a j ą c  od 
duwego Roku, Redaki ja ilodawać będzie do „Dziennika d la W szystkich" bc'p istnie 
P tU n i lę tn l ić  h n t< i» r ]  który w osobnych broszurach wychodzić bę-
Izie < o m-esiąc w ciągu całego roku 1879 i rozssłać się będzie P T. preunuiera- 
torom. P K .m H ‘t ’11*. l i n - « & r j « t y e * n r  zaw ierać w solńe będzie: humoreski, 
ineguuty, humorystyczne wiersze itp„ jednem  słowem, zbiór płodów bumorn tak  
z rodzinnej, juk z cudzoziemskiej niwy, stanowiąc oddzielne zbiorowe wydawnictwo. 
Nadto wszyscy nowo przys ępujący prenum eratorowie o t- yraają bezpłatnie począ
tek obecnie drukującej się powieści p. t . : Walka Atiło&tnytnę, aby prenum erują :y 
„Dziennik dla W szystkich" mieli powyższą powieść w całości. — „Dziennik dla 
Wszystkich" można prenum erow ać od każdego czasu.

P  e k u i u n r a t » n  t  , D z l e n T d k  s i l  % W s z y s t k i c h 11 W f u o i i l .  We 
Lwowie : rocznie 9 zlr. 60 cnt., półrocznie 4 złr. 80 e n t , kw artalnie 2 z łr 40 cnt., 
miesięcznie 80 cnt. Na prowin ji  (z przesyłką pocztową): rocznie 12 złr.. pó łro
cznie 6 zlr , kw artalnie 3 złr., miesięcznie 1 zlr. — Prenum eratę przesyłać należy 
przekazami porztowemi p >d ad-esem  : A dm inistracja „Dziennika dla Wszystkich* 
we Lwowie, ulica Ślusarska 1. 2. 1588 1—1

K e d a t  r j #  „ ł r z i e u a  k u  d r a  W s a f s . k l i t l i ' 1 zaw iadam ia , że dla 
wszystkich Panów i Pań przełożonych, nauczycieli i nauczyci-lok szkół elem entar
nych i ludowych, zniża wyjątkowo prenum eratę na „Dziennik dla W szystkich" o 
30"/0 czyli prenum erata wynosi netto miesię :znie 7 0  c n t , kw artalnie 2  złr. 10 cnt. 
(Ż przesyłką jf cztow ąppozostaw iając prawo do wszelkich bezpłatnych dodatków , 
jitkie „Dziennik dla Wszystkich" swoim preuum eratorom  zapowiedział.

U X X X X X X X *X X X X X X X X  X X X X X nX X
Z dwoma wielkie- S tS O . B U  n :l p l a c u

M arjack im  1. 6, 
w duiwn P e u th e ra  ww 
J e s t  u«i 1. l i p -  H

mi inagazyunmi i 
trzema ntobnemi

wycliodami, Sklepw  y  II a  j  ę  c  l o .  X
  “

m  B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  a  d o z o r c y  d o m u .  y

X X X X X X X X X X X X X X X X *X X X X X X X 'X

O s t r z e ż e n ie .
O bce, zamiejscowe firmy, narzacają 

Galicji kolporterów, którzy łał wowierną 
Publiczność rozmaitemi obietnicami oba- 
łamucają.

Ponieważ się dowiedziałem, że ci knl- 
polterzy postngują się m u  | : .  A r i u ą ,  
upraszam w danym razie zażądać od kol
portera wylegitymowania się m o j t e j n  
upoważnieniem i zezwoleniem o k dyrekcji 
policji, bowiem za czynności tyłku t y c ł l  
kolporterów biorę na siebie odpowiedzial
ność. 1511 3 - 3

3 wysokiem poważaniem

F. H liic h ter ,
księgarz i nakładca we ] wowie.

I

P io t r  M ik o l s s c h  w e  L w o w i e
utrzymuje na składzie wszelkie gatunki i rozmiary

| R a r  i  p ł y t  z  k a u c z u k u ]
u  u l k a n i z o w a n e g o

dla browarów, gorzelń itp. fabryk.
C E N Y :

Rury grubsze z w kładką Inianną kilo 4 zl.
Rury cieńsze bez w kładki „ 5 „
P ły ty  z w kładką lub bez tejże n 3 „ 50 ct. 1241 24

Ia s t m y , katary i duszność 
ustępują po uży
ciu K U K E k i

Lł*'V A S S E U H  k ,  aptekarza Rne ue 
| .a Mormaie, 23. a Paris, 100: 5—?

Skład w głównych aptekach.
I We Lwowie w apt. p. Krzyżanowskiego 

o boa Brygidek i apt. P Mikolascha.

w szelk ie  c ie rp ie n ia  nerw ow e w jedne 
cllwili ustępują po użyciu pigułek a.nti-ne 
wraglijnych D ia -O o m er. Skład w Paryii 

r  #  v aptece p. Levassour rne della Monnaie,, 2
&  n  S fk  A I i y j  GP MM A M B  a Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego prz- 
%  ,liuy Florjaóskiej — we Lwowie w apte.

poczta w miejscu ma na zbyciu w wy p. K r z y ż a n o w s k i e g o  obokBrygid-k 
borowych gatunk-cli na nasienie: p. P iotra Mikolasch. W Warszawie w skła

t i r r o c l i  biały 100 kilo za 6 zł. ! ich materjalów aptecznych, pp Kerd. Aur-
E j p i n  źbtty 100 kilo za 7 zł. 159 <iallego i J. Mrozowskiego. W St nisławo
t y m o t k ę  1 0  kilo za 20 zł. 1—4 wie apt. F Ste lrera. 1004 5

e p s z a  i n i e k c j a

M j s s y

p ń s tf fo w e

iy  1 8 3 0
Rothszyldy.

O s t a t n i e
ciągnienie

wygranych.

N a j o s i t a l n i r j u e

ciągnieniu wygranych
z serji wyciągniętych

Losówpafistwowyclizr.1839
dnia

pól piątki zł.
czw artka „
dziesiątka „
dwudziestka .

1 .
"5 — 
45. 
20. -  

12 . -

iuat ca l>, r.
z wyłączeniem 

najmniejsz. wygranej 
pół piątki . zł. 45
czwarfka . „ 2 5
dziesiątka . „ 12
dwudziestka „ 7.50

które bezwarunkowo w tem ciągnieniu z ogólnej 
liczby wygranych przeszło d z ie w i ę ć  m i l i o 
n ó w  z ł .  w yciągnięte być muszą.

Glóirna wygrana 315.000 zł.
75.000 zł. itd.

W y c i ą g n i ę t e  w  . e r j i  l o s y  z  r .  
18119 , c a łe ‘i p iątk i kupuje i sprzeda,- najko
rzystniej poniżej wymieniona firma. 1438

NYITRAY & Co.
B u d a  p e i t ,  W a it z n e r g r .s s e  27.

s
\x
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przeciw w y c ie ro w i,  w y d z ie la n iu  s ię  fleguiy u m ężczyzn i  k o b ie t ,  i  2  
clirotticznyui k a ta ro m  p ę c h e rz a , bywa powszechnie używane we większycn 
szp itilach  Francii, Anglii i 1 elgii na doświadczeniach o p a rta , Bergera  
80  u e j a  d z . e g e i o n a .  Jest ona skuteczniejsza, silniej leczniczo działa
jąca  jak  Matico, >. o 3kroć tańsza od podobnych preparatów . C eua n& szki 
so luć ji z dziegciu  B e rg e ra  w rai z przepisem użycia 60  et. a. w. Praw 
dziwe do nahycia > wielu aptekach, szczególnie w następnjęcych składach. 
we Juwowie ui apt P. Mikolascha, Zyg. R ockera ; w Brodach u E. L is tk i , 
Sucttawic u N. Karczewskiego.

K. B. 
n a jry c h le j .

Listowne zlecenia załatw iaja powyższe sk łady z a  zaliezen iem
1059 0 —21
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A S T H M A  
CYGARETKA INDY!SKfE

(G A N A B IS IND1GA;
PP. G A I lH iU I  T  et C ie . Aptekarzy w Paryżu,

. 8 ,  ul i ca Vivienne.
W szelkie środki aż do dziś używ ane przeciw  astm o m , w jak ie jby  niebyły form ie 1 po

staci, m iały zawsze za podstaw ą bcMadonę, s fram o n iu m , n ik o ty n ę  a lbo  op ium .
N iedaw ne dośw iadczenia dokonane W N iem czech, a  pow tórzone we F ran c ji przekonały, 

że konopie indyjskie z  B engalu (Canabis indica) posiaaa ją  w łasności skuteczne do zadz i
w ienia przeciw  tej słabości, jak  rów nież przeciw  kaszlom  nerw o w y m , suchotom  gard ianym , 
zakatarzen iu , ochrypłości i u trac ie  g łosu, new ralg inm  tw arzy  i bezsenności.

 .......  tasDla un ikn ien ia  licznych fa łszerstw  i naśladow nic tw a, żądać aby  stem pel rządow y fran- 
fuzki koloru niebieskiego, stósow nie do praw a z 26 L istopada  1873, m a rk a  fabryczna i pod

pis G R IM A U L T  et COMP. znajdow ały się na jednej etykiecie.
Dostać można  w głównych aptekach w  POLSCE i w AU SiU S T F Y I.

8 kład wn JLiwowi.- w aptekach pp. F . Mikolaaeha, Z. Rut stera J i. Beisera.
W Stanisławowie apt. F . Stechera

Handel towarów korzennych
W. MARSZAŁKIEWICZA we Lwowie

u l. K ra k o w s k a  I. 6. sprzedaje mimo podwyższenia cła 
po dawnych niezaprzeczenie najtańszych cenach-.
K a w y  :

Jawa ziota : . 1 zt. — ct.
Jamaiku gruboziarnista . 1 „ — „
Cejlon „ . 1 „ -  „

„ drobniejsza . — „ 96 „ 
Mokka . . . — „ 92 „
Laguayra najprzedniejsza — „ 90 „
Campinas (Jawa biała) — „ 80 ,
Gua emala . . — „ 72 „
Santos przednia . „ 64 „
C u k ier w głuwie po 48 i 47 c. za kilo.

l i e r b a t y  :
Imperjul czarna pól kilo 4 zł. ct.

„ kwiat. „ 4 „ -  „
Melange „ „ 3 „ — „
Diamond czarna „ 3 „ -- „
Familijua kwiat. „ 2 „ — „
Gorigj cesarski „ 1 „ 60 „
Cnngo pospolity „ 1 „ 20 „
Wyaiewki herbac. „ 1 „ 40 „

n Ti „ 1 „ 0 „

W  instytucie
naukowym wojskowym

ulica Piekarska l. 21 
rozpoczyna się nowy karm jedno
rocznych ochotników i m u jeb  
nauk przygotowawczych wojskowych z d. 
1 marca Zakład utrzymujo
także j p e u H j o n a t

Z giaszać się m oina codzitm ód 4 — 7 
— gocz; podpolu  inni. 1353 1 7 -3 0

SioettllUh
p r z e ł o ż o n y  z a k ł a d u

Rum z Jamajki staij 1.40 lub 1 zł. but. 
Inne  a rtyku ły  po stosunkowo m zs.ych  cenach.

Główny kład wyrobów słodowych dr. A. Hoffa P iw o  
czeKolada i karmelki słodow e po cenaeh fabrycznych. 150 6 ?

m

S|  czekolada j

PROMESY
na

losy z r. 1 4 .

s
X 
X 
X 
X
K  główna wyg'aua

;  1 2 0 0 0 U 1
^  C I Ą G N I E N I E

I .  m a r c a
T y l k o  4  z ł. 2 5  c. i s t 'm p e l .

2 Oba razem

N adzw yczajna powszechna

Ło ler ja  narodowa
państwowe losy dobroczynności n» korzyść

familii zn D iiiz iT a iin li M s i m
7172 wygranych w kwocie zł. 226 200. 

Ciągnienie fuż 6. marca

Na
Tylko 2 złr. los oryginalny 

io  sztukach jeden los bezpłatnie.

tylko 6  zł 5 0  c t
Waohslergesckaft der Administration

we WIEDNIU j y g  J ą " )  J  T |  ir  *1.
Wollzdile la  Ł  J *  Ł

Cb. ( 'o hu .

„ G E  R M A N L A «
Towarzystwo ubezpieczeń ua życie w Szczecinie.

F.-twisrdzonc przez monarchę rozkazem król. gahinetn z d. 26. styczuia 1357; -  
Biuro we W iedniu: we własnych domacn Towarzystwa żwanych „Gtrnianiahof"

„Sonnenfelsgasse 1". złr. a. a
S tiiu  uoezp ieczo n y cb  z końcem 1877: 128.390 z kapitałem w srebrze 

i 63.714 złr. 35 ct. rocznej renty.
F u n d u s z  sw ai-ancv iuv  • ( kaPit l ł  b ła z n y  . 4,5J0.u01 „g w a ra n c y jn y . |  uzbier rtzer. z koń. 1877 15 ,019.185 „

^  T up: l a r  n ie  ubezpieczme hipoteki z końcem 1877 , . „
WypłacOue sumy uhezpiei zeń od rokn 1857 . . . „
R oczny  dochód  z premii i odsetków z r. 1877 . . . „
W s ty c z n iu  odnowione wnioski . „
Na nowo zawarte od 1. stycznia do końca grudnia 1878 6546 ubezp.

z nowym kapitałem . . . . .  „
Od r. 1874 dla obdzielenia z czystego dochodu ubezpieczonych z

£  . udziałem zysku wydano . . . . „
U  Ubezpieczani z pretensjąLlo dywidendy w „Germauii" wstępują co do poboru
^  dywidendy już po ubiegu 2 lat, licząc od początku ubezpieczeń a, i otrzymują dy-
^  nidtndi; u a całą pełi ą | rtnnę ro- zną, nawet za ukrócone ubezpieczenia, gdy przeci-

wnie inne towarzystwa uozielaja dywidendy we wszystkich wypadkach tyR o od
™ premii za pojedyncze ubezpieczeni na przeżycie. Dotychczasowa przeciętni aywi-

g
X

110,252.152

19 519.185 
13,499.t‘bf 
15,281.486 

4,30 'i 16 
1,224.330

10.089.987

1.0J5.688

i uenda wynosiła 25 67 proceut, za rok 1877: 16 proceut od 
mij rocznych

w e  W I E D N I U  

W ullz.T ie 13.
1198 1- 6

Wpłaconych pełnych p.o- 

tudz.eż prospekta i formularze wniosków udziela

M A T I C O
w s t r / . y k i w a n l a  I  k a p s u ł k i

w siaoo5i;.0',h męzkich jako najskutecz- 
m ” :y sr iltfK p o le c a g p tc k t t  p,<<I *t»>

t y m  litem ue Lwowie
KaWksta krzjżauowsfeiego.

Flaszka wstrzjkiwać 4 0  ct. 
kapsułek h© ct.

wraz 7, dokładnym ipoiobem n i/c .s . 
Zamówienia z prowincji njknteesnia 

się odwretną pocztą? 8776 8 - ?

T U T K I  CYGARETOWE
z najlepszych papierków francuskich, 

wyrabia i iprzecUje
Erazm  Ptaszyliski,

we Lwowie, Rynek, 1. 25. I. piętro, 2. drzwi, 
po umiarkowanej cenie.

Nagroda
narodowa
16,600 FR. 
medal złoi;

ŻELAZEM
^  połączeniu ze SOLĄ ŻELAZISTą  

łatwą Jo uswojeniii przez każdy orga
nizm, jest najpotężniejszym środkiem
w zm acn ia jącym .

P rz y w ra c a  k rw i i czerw one ku leczk i 
anow iące jej p iękność i siłę , pom aga 

trudnemu  i ozwojowi organizmu, ule- 
cza hezs ilność  i w ą tło ść , z a E c a s ię  przez 
lekarzy dla hobiet popołogachi uzdro■ 
■wieńców etc.
W  PARYŻU, 22 I 19, ULICA DROuOT 

'V Krakowie w aptekaoh PP, Traur-ynsk ego 
i ji. [Ma. we wowle w aptece P . M kolascha, 
w Czernlowoach u K.dolichowkkiego, w Pozna- 
I. . a  r*Monkiewicza.

S^-  A s i  k a s m w a l  ■

■>,, B fS s -  g o t o w e  s u k n i e

Każdą zażądaną informację, 
najchętniej bez wszelkiej opłaty

G -łó w n a  a je n c ja  .,G -o rm a n ii‘‘ 
J. Maurycy D iam abd,

1590 1 — 1 wo Lwowie, przy ulicy Karola Ludwiki. 1J 39.

Z Pj~.

J Q

We Lwowie w
atuk  brygidek.
F .  S t a c h u r a .

apt. p. Rrzjż.inowjkicg' 
W Stanisławowie apteka |

Biuro wywiadowcze
Julji Witoszj ńsklęj

liezba 28 , w Rynku, ma do poUconia ; 
B o d o w i u i  N i e m k ę  wykształconą

w Paryin , posiadającą doskonale język 
niemiecki i francuski, jakoteż muzykę w 
wyżizyiu jtopnin  do ukończenia edukacji 
panionek. — U n i e  r o d o w i t e  I  r i i J i
C O Z k i posiadające muzykę z rekomen 
dacją kilkuletnią z domów z łącznych. — 

Zumówiouia na uszeikie gatunki przyj- p akże P o l k i ,  nauczycielki, kwalilikowa
mnje. — Na prowincję odsyła za  pohra l0j z pm ktyką : chlubnenii świadectwami,
niem  poczto rem . 1—? osiadające dobrze język niemiecki, fran-

- , .  mski, angielski, mnzykę i wszelkie przed
s j  m i t y c z n e  czyli we szkolne, -  l i w ó r i k  p r a w n i

k ó w ,  którzy jako nauczyciele robili eg- 
zamina z uczn.ami z niższych i wyższych

I)o
w ypraw y

P ł ó t n a  
Bie l i znę  stołową
Gotowe ubrania dla dam <sii2 h

oraz

.w n iłterje  jedwabne i wełniane.

S € 1 F Z M łf o l  b € 9 lf* W € *
Gorsety frauciLSluo

Zaujówieuia uskufAKznia 
kz}’bko i starannie.

F O S F O R A N  Z E L A Z A
P. L E R M , Doktora Umiejętności,

8 ,  u l i c a  V :v ie n u e .

Sr dek ten w “tanie ciekłym bez smakn żadnego, podobny do w~iy mln« >™  uczy 
w fob.e pierwi* it, l wyrabiające krew i L.,„< i Zt wszystkich p- paratów a istyct ,ł»9. 
on najwięcej racjonalny i dlatego to przyjęty został przez uajznakoiritszych iczt-i- 
Bardzo dobrze się nadaje a o temperamentów młodych panienek delikauiyeh których 
r  -z.w ij cia.a jest trudny, lub został spóźniony, dla pań ciei r iących na nieznośne 'leicl 
żnłąiitj pochodząc- z bl ida-zki wynl ic„j.,'a bialycL upławow lub braku regularności, 
dla dzieci blady h, wątlej budowy i delikatnych i uls wszystkich osób ciei ,',y :h 
z niedokrwistości. Skuteczny, szybko działający, mugący być zniesionym | rzez „ajde ika- 
tiucjsze źoląuK , środek tepjiji sprawiaani zatwardzenia, an. nls dziaiaszkodliwie na zęby. 
Oto lą p c  on'ntyl ą;» ktoryc., nźrcie jego zalecająleuaize 

Dla uniknienia licznych Fałszerstw i naślaoiwrlctwlicznych
------- KIssnieau. Bioeownie uu pi

r ._r _____________________  . iwałysię
izoslA. r OŻ7.Z w jwwnycli kptet sjH w POLSCB t

wy Francuzki koi, ru niebteskiegu, i ,  . le do prawa z 
labryczii* i podpis GRIM kULT et COMP znajdo’

.ówrtctws Ząde aby stOL.oei .aąao- 
K Listopada II ” , marka 

ednej etykod
US7

Jo
Skład « (  Lwu wic w apt. pp. P. Mikolnsc /.yj;, ICuckeia J , Boiaora. 

W Stanisławi win ap t. F. Stechera

Przyjm uje suki ie do prania lub farbowania dla zakładu W. Szpindl era w Beninie.

Choroby’
t u e  ożyli we 

noryczne, tak  świeżo 
„  powstałe jako taż  zanie

dbane lub żle wyleczone, wszelkie inne 
tyinpodobne słabości, zgubne sku tk i s a 
m ogw ałtu  n. p. osłabienie norwowe, n- 
pływ  caaicnisj impotencję, początki suchot 
itti. Itczy na .rudBtawia ónisłych badań i 
licznych doświadczeń ^odług najpewniej
szej w żadnymi kiernnku nieszkodliwej 
uieiwdy gruntownie i pod najściślejbzą 
ayt krecją , specjalista chorób jyfilitycz- 
i ycn i skórnych, praktyczny lekarz me- 
oycyny, fehinu-gii i  akuszeiji

J A M  H U R F I E L ,  
przy ulicy Sobieskiego nr. 42. w domu p. 
Bkautowekicgo we Lw ow ie, ordynuj* oJ 
9. <4o 42. pi zed i od 2. do 6. po południa. 
Zamiejscowym, króryn. na przeprowadze
niu kuracji w .białej dyakiacji (.w małych 
miastach < wsiach "prawie nieuiożebnej) 
zaićżyó i owiano, udziela rady  listowni' i 
wyeeia u kars tw a  w  ten spoaób. iż ad re
sa t najiiitiiejszemu podejrzeniu uledz 
iiiem&ze. 4328 82— 100

klas. 1554 2—3

Og m |f ,
f&r

G e43hieclrt8-K i a n k h e h M

JHed. B r . B isem ,
S.itglict Mr*B‘tn« mtMc. 8* ałttt 
B Hen . F ra n a e n s  - B Imk M .

O l  r l u g l i l h  r a r r o t n  M l  U l t
Scilparrn 5401 »on s ,»,»•« ht«r 

get>e(tt. m ss 
ly.MastiBH tSgllit son 11- * Ubt.Uad,wittb (t<TorrrfpOHS«njbjtan- SęltB si-rber bicanwntettfsrgt. 
■ V  D r. S l i r n r  ■». :»* bufit b '  2n!ei.*B»g_, ial Uatsrrft

J Szprj cow jnlee 
h y g ie n i e z n  
niezawodnej 

ikuteczności za
pobiegające je-

ayne które leczy Dez zaduycu inuj oh leuarsi* . tnajduje «ię we w szystkich ap te 
kach na kuli z iem skiej; . Paryżu u p. J . Ferro, aptek«-za 102 ulica R ichebcu; we 
Lwowie w aptekach pp. Krzyżanowski ego [obok Brygidek], M ikolascha i Z. E icke- 
ra, w Krakowie Trauczyńskiego i Rodyfca, w Ozerniowcach Golichowsoiego. W Stani-| 
sławowle ap t F . Stechera. 10os 7—52

M M I

we Lw ow ie
podaje do wiadomości,

u L io e  mh 1- 3 .,
iż począwszy od 1 WTSGŚHia 1877

wydaje następujące

asypaly kasowe
5 procentowe za 14-dniowem wypowiedzeniem
Sil; „ h
6 . #0v V u

<N
IMeo

Wszystkie w obiegu będące 6 ’1-a procentowe asy gnaty ka- 
SOW e z 90dniowem wypowiedzeniem oprocentowują się po 6 ‘|/ |;! tylko 
do dnia 1. grudnia 1877., zaś 6  procentowe z 30dniowcm wypowie
dzeniem po 0 |o  tylko do dnia 1. października 1877.

D y r e k c j a .

Od wieln lat doświadczony środek dla

cierpiących na gościec, reumatyzm 
i cierpienia nerwowe,

wszelkiego rodza ju , ja ko  to: na bole nerwowe i reum atyczne, tu a m  * * z 
i wanie w tw arzy na migrenę rwanie u uszach, reum atyczny hól zębów, oole 
w krzyżach i stawach, rw anie w członkach, Jole u  biodrach (Ischias), reum a
tyczne efeKtacje serca, przeciw kurczom  w żo łądku  i spodnich' częściach cia
ła, powszechnemu osłabieniu ciała, drżeniu, osłabieniu m uszkatów, bólom 

to zagojonych ranach, porażeniu itp . sku tku je  przez aptekarza.
J .  I l e i  b a b n y  we W i e d n i u  preparowany

f i e u r o x j F l i f i :
Nuuruiylin używa się Jo wcierania i ubjawia swoją bole uspakajającą 

skuteczność zaraz po użyciu, nawet w wypadkach sastarzałyoh, gdzie nio po • 
magają ż a d n e  narkotycaue środki, przynosi w irótce ulgę. Nadzwyczajną si.u 
czność tego preparatu wypróbowano w cy w iln y c h  i w o jsk o w y ch  szp ita 
la c h  w wypadkacl] n a ju o o rc z y w s z e g o  gośćca i  renm p tyzm u  , a w prak
tyce od dawna zyskał ten środek wzięcie. Neunokylin pod względem pewaycii 
i niezrównanych skutków jest niezawodnym, ezogo dowodzą mnogie najrzetel
niejsze świadectwa sławnych p ro fe so ró w  i l e k a i /y  u kn.ju i zagranicą, tn - 
dzież listy dziękczynne tych, które mn iwe wyzdrowionie zawdzięczają.

Do pana Ju liu sza  H erbabny, aptekarza re W ied u łu
Pański przewyborny ekstrakt roślmy „Neyeoxylihl‘, gatunek mocniejszy 

uwolnił moją żonę po użyciu ty lko  trzech flaszek od okropnych cierp.eń ren- 
l atypznych zupełnie i  n ie ty iko  usta ły na zawsze bole, lecz czuje się o u l tak  
dalece uzm ocnioną . ż t  nie mogąc przez długie lata chpdaę  teraz bez tr i 
dów chodzi. Możesz pan tyoh k iR a słów podać do publicznej wiaJumośei, 
gdyż ten fakt mogę 7 czystem mmieniem każdego 1 zasu potwierdzić. Poleci
łem pański ekstrakt w.elu osobora i wszędzie okazał sic dobrym.

Z poważaniem i podzięką Ignacy Piischel, nadmłynarz.
Kołomyja 20. października 1878.
Ceny flakonu (zielono opakowany) 1 zł. gatunek mocniejszy (różowo e- 

pakowany) 1 zł. 20 c., pizy wysyłkach pocztą 20 ct. za opakowanie.

G łów ny sk ła . w ygy łkow y d la  p ro w in c j i:  we Wiedniu, apteki, „zinu 
Barmherzigkeit" JT. l l e r b a u n y , Ne bau, Kaisarstrasse Nr. 90, róg Nen- 
stiftgasse.

Główny skład d la  Galicji we Lwowie w aptece pod „S reom ym  o r
łem " Zygin. R uckera i w ap t. P io tra  Mikolasza , w irakow ie  w ap t. 
E rnesta  titockm aia, w B rzeżauach  w ap t B. Dembińskiego w C zer- 
niowcach u Gobchowekiego, w Drohobyczu w ap t. L . D obrzy jieck legn , w 
Jarosław iu  u J .  Rohrna, w  Suczawie u N. Karaczewekiogo. 1058 9—14

fdawcy i w^Uicioiele J. Dobrzański i K. Grotann. OópowipJzi l̂ny redaktor Jsn Dobrzański. Z  drukarni „Gazety Narodowej” pod zarządom A, Skeru.


